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Wychodzi w dui powszedkie 
o godzimia 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prowamercia i przecyłża poertawa CELUBI: 
w kreju i Austry! imiszięch. 2 k 0h 
w Niemczech 5% 
w innych Państwach 4,— 
Zea zmianę adresu dopłaca się 40 , 
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niam zmiany adrenn 
Preuamaratź wè Lwowis wipsigozius Ż E. 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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GGŁOSZERIA | PRZESPŁATĘ KAEJSGDWĄ 
przyjmuje wyżącanie : 
Ajenspa śzizacików Schcłovskiego wi Lwów 
Persei Hrusmwana L O. 
Ceny Gęłoszoń 
Zwyczajna egroszenia na czwarte 
strenicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 90 h. 
W drobnych egłoszeniach: © 
tłustym petitem za kasde sowe å h. 
tłustym garraonderm p A R. 
koresp. prywatne % S 8 h. 
Nadesłane na trzeciej strèn icy: 
Ogłoszenia wieraa petitowy albo je 
zo miejsca 60 h. 
smy po kronice wiersz petit. l k. 
Ogłoszenia na czola memoru ( 
Ba pierwszej stromicy wiersz p 
towy , po: h. 


Dziś: 
Jutro : 


św. Kosmy i Dam. 
św. Wacława Kr. 
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Czas odnowić przedpłatę! 


Wynosi ona na prowincoyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20 
rocznie 26 „40 , 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hai. 
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- Hold Królowej Niebios. 


Wielką i prawdziwie podniosłą jest ta 
uroczystość, do której obchodu właśnie przystę- 
puje stolica naszego kraju; w tej uroczystości 
serdeczny udział biorą wszyscy, ożywieni Świę- 
tym płomieniem wiary, nadziei 1 miłości — 
wszyscy z ducha i czynów wierni synowie na- 
szych najpiękniejszych tradycyj. Oto składamy 
hołd Monarchini, Której Tron stoi ponad wszyst- 
kimi tronami tego świata i Która jest Matką 
całego rodzaju ludzkiego, Pocieszycielką bie- 
dnych i utrapionych. Od lat tysiąca bez mała 
modli się do Niej każde dziecko polskie i ozci 
Ją jako Matkę, — na kolana przed Nią pada 
zarówno kmiotek ubogi, jak magnat, a cześć Jej 
przechodzi z pokolenia na pokolenie jako naj- 
droższy skarb narodowy. I z dumą powiedzieć 
możemy, że ten kult Maryi jest u nas dziś tak 
samo wielki i potężny, jak przed wiekami za 
najszczęśliwszych czasów Rzeczypospolitej; że 
ocaliliśmy go nietkniętym ze strasznego pogro- 
mu, co niejednemu umysł zamącił, a serce na- 
pełnił czarnem zwątpieniem. Nie wydarł nam 
go, mówiąc słowami wieszcza. ani „płomień, 
co rozgryza malowane dzieje“, ani nie spusto- 
szyli go nam „mieczowi złodzieje*. Jak nasi 
przodkowie, tak i my zawsze modlimy się do 
Niej i czcimy Ją jako naszą Matkę i jako Kró- 
lową Korony polskiej. 

Zaiste duchy naszych wielkich przodków 
radują się tam, w górze, widząc te objawy na- 
szej synowskiej czci i miłości dla Maryi. I mo- 
dlą się one wraz z nami do Niej o lepszą przy- 
szłość dla naszaj Ojczyzny. 

Ten sam obraz, przed którym kajał się 
nasz nieszczęśliwy król Jan Kazimierz i przed 
którym uczynił swe wiekopomne śluby, odda- 
jąc losy Rzeczypospolitej w opiekę Maryi; ten 
sam obraz obnosić będziemy w uroczystej pro- 
cesyi po mieście, a ręce czcigodnego sługi Bo- 
żego, a naszego Arcypasterza uwieńczą go ko- 
roną królewską. Jakież to echa z przeszłości 
budzi ten ukt uroczysty! W proch dawno roz- 
sypały się kości rycerzy polskich, będących 
świadkami tych ślubów królewskich; w proch 
rozsypały się kości ich wnuków i prawnuków; 
tlerniową drogę przebyła nasza Ojczyzna; wy- 
darto nam nasz byt polityczny... ale Bogu dzięki 
narodowego życia naszego Żadna męka nasza, 
Żadn: obcych siła stłumić nie była w stanie i 
dziś bije ono ży wszem jeszcze tętnem, niż przed 
laty. A śmiało można powiedzieć, że zachowa- 
nie naszego bytu narodowego zawdzięczamy 
tylko temu, że nieskażoną zachowaliśmy wiarę 
naszych przodków. 

Wrogowie nasi rozumieją dobrze, jak nie- 
słychanie potężnem źródłem polskiego życia 
narodowego jest wiara katolicka i dlatego 
wszystkie swe ataki kierują przedewszystkiem 
na nuszą religię. Różańce i szkaplerze biednych 
włościan podlaskich większą może trwogą przej- 
mują czynowników rosyjskich, niż bomby dy- 
namitowe, bo te symbole czci oddawanej Ma- 
ry! są niejako łącznikiem między tymi męczen- 
nikami, skazanymi na wynarodowienie, a ca- 
lym narodem polskim. A Jasna Góra, Ostra 
Brama i tyle innych miejsa cudownych, w któ- 
rych upodobała sobie Marya, czyż nie są to 
najsilniejsze, niezdobyte twierdze polskiego po- 
czucia narodowego? Biada nam, gdyby kiedy- 

olwiek — go nie daj Boże! — udało się wro- 
gom naszym podiinować te twierdze i osłabić 
w naszym ludzie wiurę katolicką i cześć dla 
Maryi! Wtedy dopiero przyszłoby nam zwątpić 
o przyszłości. Dopóki jednak garniemy się pod 
opiekuńcze skrzydła tej Królowej nuszej, dopó- 
ty możemy być o nasz naród spokojni. 

„Po nad szare odmęty codziennego życia 
Wznieśmy w tych dniach uroczystych myśl 
tam, gdzie króluje ta Wielka Pani, nasza Opie- 


Jan Ogiński-Kontrymowicz. 


WĘZEŁ GORDYJSKI 


powieść. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ IX. 


Pierwsza scena tragedyi. 


Kilka miesięcy upłynęło od czasu, gdy 
LR Hilderyng wyjechał do Warszawy z Pod- 
ębia. Z początku listy do żony nadchodziły 
©0 parę dni, krótkie, lakoniczne. Mąż tłómaczył 
Alg zawsze, że jest zajęty interesami, że sprze- 
uwszy las, namyślił się i choe kupić dobra 
położone na Ukrainie, w tej krainie mlekiem i 
miodem płynącej, boć zawsze ziemią to pod- 
Stawa, a nie jakaś tam, chociażby kilkupiętro- 
wa chałupka w mieście. Donosił, że mu ich 
stręczą wiele, ale każde potrzeba oddzielnie 
obejrzeć, e stąd przymuszony jest ciągle wy- 
Hee 1 tylko gościem bawi w Warszawie. 
il, Żeby się nie niepokoiła jego czasem 
zbyt długiem milczeniem, gdyż ciągle pszesia- 
da się z bryki do wagonu i nieraz jest tak 
zmęczony, że z sił opada, a powróci dopiero 
mu kiedy interega skończy. 
W Tymczasem do Poddębia przychodziły z 
arszawy listy niepokojące, w nich powta- 
rzaly się poprzednie wiadomości o złem pro- 
wadzeniu się męża. 


Jako dobrą lokacyę kapitałów 


polecamy 


Podw. $. Krzyża! 
Nicetasa M. 
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kunka, Orędowniczka i Pocieszycielka, a zgine- 
jąc kornie przed Nią kolana i składając Jej 
hołd należny, ślubujmy sobie, że pozostaniemy 
Jej wiernymi aż do ostatniego tchnienia; że za- 
wsze skupiać się będziemy koło Jej ołtarzy i 
że zawsze dzieci uczyć będziemy tak Ją czcić 
i kochać jak kochali i czcili Ją nasi ojcowie. 


Instytut prawa międzynarodowego, 


W Edynburgu odbywa się teraz zjazd 
uczonych prawników, zajmujących się specyal- 
nie zagadnieniami z dziedziny prawa między- 
narodowego. Są oni delegatami rządów i two- 
rzą „instytut“ tego prawa, lubo postanowienia 
ich nikogo nie obowiązują. Zadaniem ich jest 
tylko teoretyczne rozwiązywanie zagadnień ; 
oni zwykle przygotowują rolę pod zasiew, do- 
konywany dopiero przez osobne konferencye 
dyplomatyczne. Ale na zorane przez nich pole 
siewcy rządowi mogą nigdy nie wyjść. 

Ziebrał się ten instytut w chwili, w której 
prawo międzynarodowe jest w wielkich opa- 
łach. Niektórzy nawet wogóle zwątpili w jego 
istnienie i utrzymują, że dostosowując teoryę 
do praktyki, trzeba orzec, iż oprócz wyraźnych 
zobowiązań traktatowych, wszystkie inne, ogól- 
nikowe przepisy międzynarodowe nie mogą ni- 
kogo krępować podczas wojny, ponieważ istotnie 
nikogo nie krępują. Jest to jednak tylko wyraz 
zniechęcenia, wywołanego nadużyciami, bez 
których nie toczono jeszcze żadnej wojny. W o- 
gólności prawo międzynarodowe niewątpliwie 
istnieje. Można je gwałcić, ale samo pogwałce- 
nie stwierdza jego istnienie, Opiera się ono nie 
tyle na traktatach i konwencyach międzypań- 
stwowych, ile na ogólnem poczuciu sprawiedli- 
wości, którego parę konwencyj jest tylko ozę- 
ściowym wyrazem. Nie ma ono powszechnej 
sankcyi, nie ma sądu, któryby karcił wykro- 
czenia przeciw niemu ; nie Jest ustawą, wydaną 
przez jakąś władzę, stojącą nad państwami, ale 
pamiętać trzeba, że same ustawy są częstokroć 
bezprawiem i że forma ustawodawcza nie jest 
rękojmią sprawiedliwości. Nie mają przeto ra- 
cyi ci, którzy przeczą istnieniu prawa między- 
narodowego. Może właśnie przez to, że nie ma 
ono mocy karnej, bliżej stoi* sprawiedliwości, 
niż inne gałęzie prawa, których racyą bytu jest 
sam tylko przymus fizyczny. 

Wojna rosyjsko-japońska nastręczyła liczny 
szereg zagadnień z dziedziny stosunków. mię- 
dzypaństwowych. Zaczęły się te zagadnienia 
od pierwszej wymiany wystrzałów, od ataku 
torpedowców japońskich na flotę Portu Artura 
w pamiętną noc z 8:go na 9-to lutego. Czy roz- 
poczęcie kroków wojennych powinno być po- 
przedzone wypowiedzeniem wojny ? Zdania po- 
dzieliły się. Zajrzano do archiwów. Stwierdzono, 
że Japonia poszła za przykładem Europy, bo 
trzy czwarte wojen, toczonych przez państwą 
cywilizowane w XIX wieku, rozpoczynano bez 
ich wypowiadania, Zaszedł potem fakt bitwy 
eskadry japońskiej admirała Uriu z „Waria- 
giem“ i „Korejcem* pod neutralnym portem 
Czemulpo, i stwierdzono znowu, że dzieje Eu- 
ropy znają mnóstwo faktów podobnych, i że 
wielokrotnie już nie szanowano neutralności 
państewek słabych, niezdolnych nakazać to po- 
szanowarie. Zresztą cała wojna pomiędzy dwo- 
ma państwami toczy się dotąd na obszarach, 
należących formalnie do państw, pozostających 
w stanie pokoju, do Chin i Korei. Teoretycy 
prawa międzynarodowego kiwają głowami i 
szukają jukiejs formuły, któraby ten fakt ujęła 
w ich systemy. Uznają dziś tylko neutralność 
„zupełną*, a może wypadałoby powrócić znowu 
do bronionego nieduwno jeszcze przez samo- 
tnego w tym względzie prof. Kluebera, który 
dał formułkę 0 neutralności „niezupełnej*. 
A może ratować się można przez furtkę teoryi, 
która zobowiązuje państwo neutralne do zabez- 
pieczenia swojej neutralności choóby siłą, a 
gdy nie spełnia tego obowiązku — neutralność 
staje się fikcyjną ? 

Czas biegł, toczyła się wojna i nowe za- 
gadnienia powstawały co chwila, zwłaszczu na 
morzu. Co do wojny lądowej, istnieje przynaj- 


przekonawszy się do czego może doprowadzić 
otwarz, odrzucała ze wstrętem od siebie te 
wiadomości. Zaklinała matkę, żeby im nie wie- 
rzyła i zapewniała, że niedługo przyjdzie czas, 
w którym sama się przekonana, jak bezpodsta- 
wne były jej wszystkie uprzedzenia. r. 

s sama co chwila była smutniej- 
sza, jakieś niedowierzanie zaczęło się zakradać 
do jej duszy, jakieś ciemne przeczucia niepo- 
kviły ją. | i 

— Nie, to być nie może — mówiła sobie — 
ażeby człowiek ten, dla którego ja poświęci- 
łam cześć moją, dobre imię, majątek, dla któ- 
rego zerwałam z matką, żeby człowiek ten tak 
nikczemnie mnie zdradzał, Gdyby mnie nie 
kochał, cóż nim mogło powodować, żeby mnie 
zaprowadził do ołtarza ? Czemże jest mój mały 
majątek w porównaniu z tym, który jego 0- 
czekuje po Śmierci ordynata ? Taki majorat w 
Czechach, czyż można równać ze skromnym 
majątkiem szlacheckim u nas? On więcej dla 
mnie poświęcił. 

I biedna, zaślepiona, gorzkie czyniła 80- 
bie wyrzuty, że jest tak niedobra, iż chociaż 
na chwilę może wątpić o uczciwości swojego 
poczciwego męża. R 

Tymczasem w lasach Poddębia odzywały 
się już topory. Odgłos ich dochodząc po rosie 
do uszów Antosi, za każdym razem zdaweł się 
uderzać w jej piersi; zaczęły się rozchodzić 
wieści, że pan bajecznie tanio sprzedał lasy, że 
żydzi ogromne sumy na nich zarobią... Ale 
wszystkiemu można wierzyć, co gada- 
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mniej projekt konferencyi brukselskiej z 1874 r., | lubo między Anglią a Rosyą są ważne, a spo- 
w której brali udział przedstawiciele większo- | rne sprawy, lecz dla obu tych państw dość 
ści państw cywilizowanych. Ale wojna na mo- | miejscu w Azyi, więc one powinny się poro- 


rzu nie zna żadnego, choćby tylko projektowa» 
nego kodeksu przepisów, jeżeli pominiemy de- 
klaracyę 1856 roku, przeciwko tak zwanemu 
„kaperstwu*, czyli wydawaniu statkom prywa- 
tnym upoważnień do służby krążowniczej i do 
aresztowania wszelkiej kontrabandy wojennej, 
oraz jeżeli pominiemy konwencyę 1841 r., za- 
kazującą przejścia przez cieśniny Bosforu i 
Dardanelów wszelkim statkom wojennym. Są 
tylko zwyczaje wciąż sporne, uznawane przez 
jednych, nieuznawane przez innych. 

Tu więc polityka augielska miała nieda- 
wno pole szerokie. Nie zaniedbała jego uprawy. 
Protestowała pizeciw przejściu przez cieśniny 
pod flagą handlową statków floty ochotniczej 
„Petersburga* i „Smoleńska“, uważała nawet 
za możliwe wystąpić uroczyście przed parla- 
mentem z zaprzeczeniem krążownikom sadzy 
włady wostockiej prawą zatopienia statku „Knight 
Commandera“, przewożącego kontrabandę wo- 
jenną. W mowie od tronu przy zamknięciu par- 
lamentu zapowiedziała, że nie opuści swoich 
pokrzywdzonych marynarzy, udzieli im opieki 
i obrony. | 

Tymczasem nastąpiły nowe wypadki. Ja- 
pończycy porwali w neutralnem chińskiem 
Czifu rozbrojony torpedowiec rosyjski „Reszi- 
tielnyj* i na protest przeciwko pogwałceniu 
neutralności odpowiedzieli, że statku tego nie 
oddadzą, „ponieważ on nie schronił się do Czi- 
fu skutkiem awaryj wypadkowych lub po bi- 
twie na morzu, ale przewoził ważne depesze i 
urządzał telegraf radyograńiczny, a przytem nie 
był całkiem rozbrojony*- Faktem jest wszak- 
że, iż działa na „Reszitielnym* nie miały już 
zatrzasków i na torpedowcu były tylko ładun- 
ki wybuchowe, któremi kapitan Roszczakow- 
ski usiłował raczej zniszczyć statek, niż po- 
zwolić, by on się dostał w ręce japońskie. 'To 
jeden wypadek. Wnet nastąpił drugi. Zwycza- 
je międzynarodowe dotychczas pozwalały stat- 
kom wojennym stron walczących szukać schro- 
nienia w portach neutralnych dla naprawy u- 
szkodzeń i nabycia koniecznych zapasów ży- 
wności, oraz paliwa, dła ratowania się wobec 
przypadkowych awaryj lub przed pościgiem 
nieprzyjacielskim, wreszcie dla 24-godzinnego 
wypoczynku. Ze zwyczajów tych pragnęły 
skorzystać przybyłe du chińskiego portu Wu- 
zuna krążownik „Askold* i torpedowiec „Gro- 
zowoj”*, ale pod wpływem oświadczeń japoń- 
skich daotaj miejscowy zażądał odpłynięcia 
tych statków na pełne morze. Konsul japoń- 
ski wywierał w tym kierunku nacisk na daota- 
ja, a torpedowiec japoński zarzucił kotwicę 
tuż przy doku, w którym krążownik rosyjski 
naprawiał uszkodzenia. Konsul amerykański 
poparł żądanie daotaja. 

Po tych dwóch wypadkach, których le- 
galność jest wątpliwa ze stanowiska prawa 
międzynarodowego, nastąpił trzeci, jeszcze bar- 
dziej wątpliwy. Stosownie do rozkazu cesarza 
Wilhelma, wyjechał z Portu Artura kapitan 
niemiecki Hofmann, będący tam delegatem 
wojskowym. Japończycy odwieźli go do Kiao- 
Czau na swym krążowniku „Jaama“, ale skon- 
fiskowali mu dziennik oblężenia. Czy wolno 
im było tak postąpić? — to także kwestya, bo 
jeżeli państwom pozwolono wysłać na widownię 
wojny delegatów militarnych, to przecież nie 
dla zabawy, jeno dla studyów i dla robienia 
notatek, aby potem mogli zdać sprawę swemu 
sztabowi. . 

Podobnych zagadnień dużo nastręcza woj- 
na rosyjsko-japońska i wszystkie one powinny 
być teoretycznie rozważone przez „Instytut pra- 
wa międzynarodowego*, zgromadzony teraz w 
Edynburgu. a 3 

Lecz trzeba tu wspomnieć jeszcze o je- 
dnej wypowiedzianej tam myśli. Członkom 
zjazdu dano bankiet, podczas którego lord 
Rosebery, zwracając się do rosyjskiego delega- 
ta, profesora i wice-prezesa zjazdu p. Marten- 
sa, odezwał się o stosunkach anglo-rosyjskich 
w sposób znany z sobotniego telegramu, a na- 
der uprzejmy. Lord wyraził przekonanie, że 


ją złe języki? Napisała o tem do Rocha i w 
parę dni odebrała odpowiedź, w której prosił 
Ją, żeby nie wierzyła krążącym plotkom. Las 
został sprzedany jak można najdoskonalej, 
wszyscy mu  winszują tej sprzedaży w War- 
szawie. Wziął dopiero zaliczkę, kiedy resztę 
odbierze, zdecyduje się co kupić, dom czy do- 
bra; a procent będą mieli dziesię$ razy wię- 
Z, niż gdyby te pieniądze były ulokowane 
na hipotece; a lasy nie dawały nie i ciągły 
tylko był kłopot o kradzieże z włościanami. 
Wezwany rządca twierdził, że pan dobrze zro- 
bił, sprzedając lasy, które nie przynosiły ża- 
dnych dochodów. Na wykarczunku będzie mo- 
żna założyć bardzo ładny folwark, a zasiane 
proso na nowiznach setne przyniesie plony. | 

_ Fledoświądczona kobieta, zawieszona z je- 
dnej strony pomiędzy nadziejami świetnych 
rezultatów operacyi i tryumfu drogiego jej czło- 
wieka; nad złośliwością ludzką z drugiej strony 
niepokojona ciągle wieściami złowrogiemi po- 
chodzącemi od matki, przerzucała się z jednej 
ostateczności w drugą. Były chwile, w których 
traciła niezachwianą wiarę w uczciwość Rocha, 
ale chwile te trwały bardzo krótko, otrząsała 
się z tej, jak mówiła, „niegodnej słabości du- 
cna“ i gwałtem wmawiała w siebie, że obo- 
wiązkiem jej jest wytrwać szlachetnie w wie- 
rze, a nie poddawać się wpływom ludzi uprze- 
dzonych, chociaż na ich czele stała matka. 

„Matka ta, nie dawała jej nigdy, o ile za- 
pamiętać mogła, żadnych dowodów przywiąza 
nia. Przepędzając życie w podróżach, przeby- 


| 
| 


zumieć, a gdy to się stanie, zyska na tem cy- 
wilizacya ] pokój. P. Martens w swej odpo- 
wiedzi był bardzo sztywny, zapięty na wszyst- 
kie guziki, co się niewątpliwie tłómaczy tem, 
że Anglia jest przecież w przymierzu z Ja- 
ponią. Ale p. Martens rzekł, że zbliżenie się 
narodów i przez to utrwalenie pokoju możliwe 
(= tylko wtedy, gdy one w swych stosunkach 
ędą się kierowały ścisłem poczuciem prawa i 
sprawiedliwości. 
Nie po ruz pierwszy wygłoszono to zda- 
nie w imieniu rządu rosyjskiego. Ta sama 


|myśl znajdowała się w okólniku, którym Mi- 
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kołaj II zapraszał na konferencyę w Hadze. 
Narody w swych wzajemnych stosunkach po- 
winny się kierować poczuciem prawa i spra- 
wiedliwości, a wówczas będzie pokój. Jeżeli 
jednak tak, to te narody powinny mieć do- 
stateczny wpływ na międzynarodowe stosunki, 
a czy ma go ludność, żyjąca pod berłem ro- 
syjskiem? Jeżeli p. Martens uważa naród za 
jedno z rządem, to co do Rosyi niewątpliwie 
jest w błędzie. Bo że naród inaczej tam my- 
śli niż rząd, mamy na to wiele niezbitych i 
niewątpliwych dowodów, pomijając już epide- 
mię politycznych mordów, których nie bierze- 
my za objaw narodowego zniecierpliwienia, na- 
rodowego protestu przeciw rządowi, bo są to 
bądź co bądź czyny — morderców. 


przedłożenia Wydziału kraj, Sejmowi, 


Juk wiadomo, Sejm rozpocznie swe posie- 
dzenia 30 bm. po nabożeństwach w archikate- 
drach rzymsko - katolickiej i grecko-katolickiej, 
Przypuszczalnie, pierwsze posiedzenie zacznie 
się o godz. lltej — jak zwykle mowami mar- 
szałka i namiestnika, poczem Izba przystąpi do 
porządku dziennego. 

Otóż na tym porządku dziennym, rozesła- 
nym już w sobotę posłom, postawił Wydział 
krajowy odsiebie dziewięćdziesiąt spraw, 
które oczywiście rozdane będą komisyom. Mię- 
dzy temi sprawami główniejsze są następujące: 

O zezwolenie gminie miasta Krakowa na 
pobór opłat gminnych od spadków na rzecz 
miejscowego funduszu ubogich; o opodatkowa- 
niu na rzecz gminy miasta Krakowa przedsię- 
biorstw prowadzących rach kolejowy na dro- 
gach tej gminy; o czasowem uwolnieniu od do- 
datku krajowego, tudzież od dodatków gmin- 
nych tych budowli w Krakowie, które -w celu 
poprawy stosunków zdrowotnych będą przebu- 
dowane; o opodatkowaniu zakładów ubezpieczeń 
od oguia na rzeczstraży ogniowych w kraju; o 
zmianie $$ 19 i 42 ustawy o reprezentacyi po- 
wiatowej; projekt ustawy zmieniejącej $ 12 ust. 
o konkurencyi kościelnej; projekt noweli do 
ustawy o konkurencyi kościelnej, ograniczają- 
cej konkurencyę filialistów do kościoła macie- 
rzystego; ustawodawcze uregulowanie publicznej 
opieki nad ubogimi; zmiana niektórych posta- 
nowień ustawy krajowej o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach 
ludowych ; o poborze odsetek zwłoki od nie- 
uiszczonego w terminie dodatku dla funduszu 
krajowego; projekt ustawy o tępieniu myszy 
polnych; o tworzeniu włości rentowych; projekt 
ustawy o policyi drogowej; projekt ustawy o 
sadzeniu i ochronie drzew przydrożnych; pro- 
jekt noweli do ustawy z dnia Żgo lutego 1891 
o urządzeniu służby zdrowia w gminach i obsza- 
rach dworskich, oraz o zaopatrzeniu wdów i 
sierót pozostałych po lekarzach okręgowych; 
projekt ustawy 00 do użycia części nadwyżek 
z obrotu kas sierocych zbiorowych; wreszcie 
kilka projektów w sprawach nadania niektórym 
nowym szpitalom prawa publiczności. 

Ważniejsze przedłożenia administracyjne 
są następujące: Budżet krajowy na r. 1905: 
zamknięcie rachunków za r. 1908: w sprawie 
gospodarki gminnej i komisyi klimatycznej w 
Zakopanem; rachunki gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie za r. 1903; przedłożenie o sprawo- 
zdaniu Rady szkolnej kraj. o stanie wychowa- 


wając ciągle w obcych krajach, zostawiała ją 
na całe lata samą, pod opieką kobiety starej, 
niedołężnej i płatnych guwernantek, o wybór 
których zupełnie się nie troszczyła. 

Skądże więc tak raptem obudziło się to 
uczucie przywiązania w sercu tej matki? Wszak- 
że Roch udowodnił jej rachunkami, że matka 
znączną część jej majątku przetraciła lekko- 
myślnie i przekonał ją, że wszystkie dzisiejsze 
wpływy, iakie chce rozciągnąć nad nią, nie są 
bezinteresowne, że dążą do owładnięcia jej ma- 
Jątkiem ojczystym i znalazłszy silną przeszko- 
dę w Rochu, stara się go więc zgnieść niena- 
wiścią, nie cofając się nawet przed potwarzą. 
Biedny Roch! 

Wahania te wśród monotonności życia 
w Poddębiu, przerwało niespodziane przybycie 
matki extra-pocztą wśród nocy i nawalnego 
deszczu. Odgłos trąbki rozlegający się na dzie- 
dzińcu zbudził wszystkich domowników; usły- 
szału go i Antosia. 

W jednej chwili zerwała się z łóżka i nie 
ubierając się wcale, wypadła do sieni, ażeby 
czemprędzej uściskać swojego Rocha. | 

, Spotkał ją jednak zawód: w sieni już 
oświetlonej zobaczyła wyciągającą do niej ra- 
miona matkę, z której ubrania obfite strugi 
wody deszczowej ciekły, tworząc dużą kałużę 
na podłodze. . 

,— To nie Roch! — wyszeptała pomimowol- 
nie, cicho tłumiąc płacz, na który się jej zbierało. 

— To tylko ja, moja niedobra córko, tylko 
twoja matka ! 


Wschód słońca o godz. 6 m — 
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nia publicznego za rok szkolny 1902/8; o fun- 
dacyi hr. Skarbka; o subwencyonowaniu budo- 
wy teatru ruskiego we Liwowie; o urządzeniu 
zakładu prof. Bujwida w Krakowie dla ochron- 
nego szczepienia; o subwencyę na budowę schro- 
niska dla nauczycielek we Lwowie; w sprawie 
przemysłu krajowego; w sprawach górniczych ; 
w sprawie krajowej sprzedaży soli; w sprawie 
poboru krajowej opłaty konsumeyjnej od piwa; 
o krajowych szkołach rolniczych w Dublanach, 
Czernichowie i innych; o szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie; o zarządzie krajowym 
składem publicznym, połączonym ze składem 
wolnym w Krakowie; o wykonywaniu patro- 
natu nad spółkami oszczędności i pożyczek ; o 
klęsce posuchy w r. 1904; o melioracyach. 

Ważne przedłożenia dotyczą budowy dróg 
wodnych i reguiacyi rzek kanałowych. | 

Wreszcie przedłożenie o wyborze miejsca 
pod zakład dla obłąkanych w zachodniej części 
raju. Sejm będzie musiał wybrać to miejsce 
pod zakład z pośród kilku, przez Wydział kra- 
jowy przedstawionych. Obszerne przedłożenie 
obejmuje kwestyę wadliwego wykonywania 
ustuw i przepisów podatkowych i należyto- 
sciowych. 


Korespondencye. 


Wiedeń 25 września. 
(Nowe torpedowce dla marynarki austryackiej, — 
Powrót austryackiej misyt handlowej g dAbissy- 
nii. — Sejm dolmo-austryacki. przeciw sportowi 
automobilowemu.) 

(y). Nietylko zarząd armii, ale także za- 
rząd marynarki domaga się od obu ministrów 
finansów pieniędzy na przeprowadzenie tych 
reform floty austryackiej, jakie uchwalone zo- 
stały przez tegoroczne delegucye, gdyż ró- 
wnież chce jak najspieszniej zużytkować do- 
świadczenie, poczynione w wojnie rosyjsko- 
japońskiej i postawić flotę na możliwie naj- 
wyższym stopniu doskonałości. Przedewszyst- 
kiem idzie mu o bardzo znaczne powiększenie 
fotyli torpedowców statkami najnowszego ty- 
pu. Jak wiadomo, uchwaliły delegacye na po- 
trzeby marynarki nadzwyczajny kredyt koron 
62,676.000, z czego przeznaczono 14,300.000 
koron na same torpedowce. Owoż na razie za- 
mówiono w sławnych wasztatach okrętowych 
angielskiej firmy Yarrow i Sp. w Poplar cztery 
torpedowce, które służyć będą za modele, według 
których dalszych dwadzieścia sześć torpedow- 
ców iego samego typu wybudowanych zosta- 
nie w warsztatach austryackich. Za zgodą 
właścicieli owej firmy angielskiej, udali się 
dwaj inżynierowie marynarki austryackiej do 
Popiar i przez cały czas nadzorować będą bu- 
dowę owych czterech torpedowców i przypa- 
trywać się dokładnie każdemu szczegółowi ro- 
boty, by módz potem bez obcej pomocy kiero- 
wać budową reszty torpedowców w krajowych 
warsztatach. Preliminowuna jest także suma 
3 milionów koron na sprawienie łodzi podwo- 
dnych, te jednak nie dudzą się wykonać w 
kraju, gdyż wynalazcy ich opatentowali niemal 
każdy szczegół ich konstrukcyi i absoluinie 
nikomu nie pozwalają podglądać roboty. Wobec 
tego trzeba będzie zapłacić wynalazcom za ich 
łodzie tyle, ile zażądają. 

Przed kilku dniami powrócili tu po prze- 
szło półrocznej nieobecności członkowie misyi 
handlowej, która z początkiem bieżącego roku 
wyruszyła do Abissynii dla zbadania tamtej- 
szych stosunków i nawiązania stosunków han- 
dlowych. Owóż tymi dniami miał jeden z człon- 
ków misyi, urzędnik ministerstwa handlu Biber, 
w tutejszym związku oryentalnym odczyt o tej 
ekspedycyl i o poczynionych w Abissynii spo- 
strzeżeniach. Abissynia — jak zapewniał p. 
Biber — poczyniła od roku 1896, to jest od 
zwycięstwa nad Włochami pod Aduą, twk ko- 
losalne postępy cywilizacyjne, że dziś śmiało 
można ją nazwać afrykańską Japonią. Wszyst- 
kie wielkie państwa spieszą się, by nawiązać 
stosunki handlowe z tem rozwijającem się pań- 
stwem, to też i Austrya nie powinna zaspać 
sprawy. W stolicy Abissynii, mieście Adis- 
Ababa, znajduje się już dwadzieścia wielkich 


— Spodziewałam go się co chwila — wysze- 
ptala nieśmiało — dlatego wyrwał mi się nie- 
spodzianie ten wykrzyknik. Ale niechże mama 
jak najprędzej przebierze się. Czemuż mama 
nie naplsasa o swojem przybyciu, byłabym po- 
słała powóz na stacyę. Jakże można na taki 
czas puszczać się kobiecie w drogą bryczką, 
w tak ciemną noc, wśród takiej ulewy, nawet 
bez latarni. 

— Są wypadki, które nie pozwalają czekać 
na pogodę — odrzekła gorzko się uśmiechając 
matku. — Ale wejdźmy do pokoju, niech prze- 
biorę się cokolwiek i obeschnę, a rozkaż, żeby 
jak tylko duieć zacznie, powóz był gotowy dla 
nas obydwu. 

I nie dając żadnych szczegółowych obja- 
śnień, udała się do sypialni. 
- Co się stać mogło? — zapytywała siebie 
zaniepokojona Antosia. — Czy tylko nie drugi 
pojedynek, czy nie zagraża coś życiu drogiego jej 
człowieka ? —Ale myśli te prędko odpędziła od 
siebie. 

— Jakaż ja jestem nierozważna! Czyż by 
matkę ten wypadek zaniepokoił? Przeciwnie, 
kontenta byłaby z tego. NE. £ 

Coś innego się więc tu święci — jakiś cios 
wymierzony przeciw Rochowi. Tak, niezawo- 
dnie przeciwko niemu! Będą się znowu starali 
poróżnić nas — ale znajdą mnie przygotowaną 
do walki, niezachwianą — o tak niezachwianąi 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien 
najkorzystniej 


Dom bankowy i Kantor wymiany. 
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europejskich donńów handlowych, a przeszło sto 
małych firm, austryackiej jednak nie ma je- 
szcze ani jednej. Także miasto Harar jest bar- 
dzo handlowe i nadaje się wybornie na zało- 
żenie faktoryi handlowej. W najbliższym czasie 
ukończoną zostanie kolej żelazna, prowadząca 
od wybrzeża morskiego w głąb Abissynii, przez 
co komunikacya handlowa będzie bardzo zna- 
cznie ułatwiona. 

Co się tyczy towarów, jakie nadają się naj- 
lepiej do eksportu do Abissynii, to są to towa- 
ry t. zw. norymberskie, sukno, ubrania, dywa- 
ny, obuwie, metale, konserwy, cukier, mydło, 
wyroby ślusarskie, wina, piwo, wódka, broń, 
lampy, świece, nafta itp. Cesarz Menelik jest 
bardzo życzliwie usposobiony względem Austryi. 
Członkowie austryackiej misyi byli u niego 
dwukrotnie na audzencyii wręczyli mu upomin- 
ki, złożone z wyrobów przemysłu austryackiego. 


ackich, przyczem wyraził się, że robiąc te za- 
mówienia daje tem dowód wielkiego zaufania 
do fabrykantów austryackich, gdyż w stosun- 
kach z innymi zrobił niejednokrotnie doświad- 
czenia, iż go na każdym kroku oszukują. Zda- 
je się, że ministeryum spraw zagranicznych 
przystąpi już niebawem do założenia kilku kon- 
sulatów w Abisynii. 

W sejmie dolno-austryackim postawiono 
onegdaj wniosek, wzywający rząd, aby konie- 
cznie wydał jakieś zarządzenia celem położe- 
nia tamy wybrykom, jakich dopuszczają się 
amątorowie sportu automobilowego. Coraz licz- 
niejsze bowiem są wypadki, że automobiliści 
swymi wehikułami przejeżdżają na śmierć lub 
ciężko kaleczą osoby idące lub jadące gościń- 
cem, a niemal z reguły potem uciekają. Wy- 
dział krajowy pozwolił wprawdzie gminom za- 
mykać drogi krajowe, powiatowe i gminne dla 
automobilów i poradził zarządo:u gmin, aby na 
obu krańcach wsi ustawiano na poprzek go- 
ścińca wielki wóz z sianem i otwisrano drogi 
tylko dla takich automobilistów, których adresy 
są znane, — taki rodzaj samoobrony jest jednak 
dla gmin bardzo kosztowny i uciążliwy, dla 
tego też potrzeba koniecznie, aby państwo wkro- 
czyło i wydało surowe przepisy. Namiestnik 
oświadczył, że rząd już od roku zajmuje się 
tą sprawą i że zapewne niebawem  zaprowa- 
dzony zostanie przymus oznaczania każdego 
automobilu wielkim, z daleka widoczym nu- 
merem. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Ostatnie telegramy z widowni wojny po- 
twierdzają nasze przypuszczenie, że wbrew wia- 


domościom o rozpoczęciu się bitwy rozstrzygają- 
cej pod Mukdenem, dotąd tylko doszło do małych 
starć między obustronnymi oddziałami wywia- 


dowczymi. Nie ulegu wątpliwości, że Japończy- 
cy, odpocząwszy po walce laojańskiej i otrzy- 
mawszy znaczne posiłki, posuwają się powoli 
ku Mukdenowi, a linia ich wojsk sięga od rze- 
ki Lao do kopalni węgla w Fuszunie (40 wiorst 
na wschód od Mukdenu nad rzeką Hun). Obie- 
ga pogłoska, że ogólne siły marszałka Oyamy 
wynoszą teraz, po nadejściu nowych posiłków, 
300.000 iudzi. Są to jednak tylko pogłoski i do- 
mysły, a rzeczywisty stan armii nie jest znany. 
Nie wiadomo także, co kryje się za wyciągnię- 
tą w wielkie półkole linią straży przednich ja- 
pońskich. Tak samo i Japończycy zapewne nie 
wiedzą, jak jen. Kuropatkin rozmieścił swoje 
wojska, jak silne są pozycye, na których je 
rozstawił i jaki jest wogóle plan jego akcyi 
obronnej. To wszystko musi być wyjaśnione, 
przynajmniej w ogólnych zarysach, przed roz- 
poczęciem właściwej bitwy; w tym to celu Japoń- 
czycy wysuwają przed swym frontem drobne 
oddziały, które, postępując wolno i ostrożnie 
naprzód, mają wybadać rozmieszczenie pozycy! 
rosyjskich. Poznają to oni po mniejszej lub wię- 
kszej sile oporu na różnych punktach. Po stro- 
nie rosyjskiej wysuwają się także daleko przed 
front silniejsze oddziały dla dokonania reko- 
nesansów. Zadaniem takich oddziałów jest prze- 
łamać luźną linię przednich posterunków ja- 
pońskich i wyjaśnić, co w danej okolicy ukry- 
wa się po za niemi i jakie są tam siły nie- 


Z literatury obcej. 


(Selmy  Lagerloef: „Legendy“. 
o Beatrycy Schefel'a). 


Selma Lagerloef, poetka szwedzka, szero- 
ko jest znaną w literaturze światowej. Wszyst- 
ko z pod jej pióra wychodzi tak wypięknione, 
że jakby nadziemskie, a takie wiotkie, jak po- 
stacio w rysunkach Dorógo. Nawet gdy opi- 
sujo ludzi dzisiejszych, to przecież żyją oni 
w jakiejś utmosferze heroizmu i legendy, zdają 
się jakby swym duchem głęboko w przeszłość 
wrośli i z piętnem tego dziedzictwa wieków na 
czole idą przez świat, pogrążony w materyali- 
zmie. Wszystkie jej postacie mają wysubtelnio- 
ne sumienia, których nie nie omami, same przed 
sobą ustawicznie się oskarżają, a kiedy tak są- 
dzą, z pewnością sobie nic, innym wiele wyba- 
czą. Nieraz, gdy się czyta utwory Selmy Lager- 
loef, to zda się, jakby ona umiała wsłuchiwać 
się w tajemnicze jakieś głosy, chwytać je i od- 
dawać ludzkiem słowem ; ma się wrażenie jak- 
by to były prorocze widzenia, które zrodziły 
się w jakiemś przestworzu wśród gwiazd i błę- 
kitów. I aż dziw, że kto raz tam się wzniósł, 
może potem wrócić do drobiazgów codziennych 
i nie gardzić nimi. 

Mamy przed sobą niedawno wydany tom 
zebranych przez Selmę Lagerloef legend. Pod 
nagłówkiem „Płomyk* znajduje się tam legen- 
da o florentyńskim rycerzu Pazzo de Ranieri, 
który jak głosi legenda — podczas wojen 
krzyżowych wziął w Jeruzalem u grobu Zba- 
wioiela płomyk z iampy wiecznej i przyniósł 
go do swego rodzinnego miasta. Legenda ludo- 
wa opowiada, że Pazzo przeniósł z Jeruzalem 
do ojczyzny tlejącą iskierkę w wydrążonym 
kamieniu. Szwedzka poetka urozmaica tę le- 
gendę, pogłębia ją psychologicznie. Każe bo- 
haterowi swemu zapalić u lampy nad grobem 
Chrystusa poświęconą świecę i płonącą nieść 
przez stepy, pola i lasy. Pazzo — rycerz har- 
dy i twardy — podjął się tego zadania lekko- 
myślnie, pod chwilowem napływem dumy mło- 
dzieńczej i przeceniania sił swoich, a wykona- 
nie tego zadania zmieniło go w człowieka, któ- 
ry nauczył się wszystko przezwyciężać dla idei, 
w człowieka, pełnego cnót i pokory. Zupełne 
oddanie się zadaniu powziętemu zrazu lekko- 
myślnie, zmusza dumuego rycerza giąć z poko- 


Blumenthal 


Menelik przyjął je, ogiądał dokładnie i chwalił 
bardzo, jakie eleganckie i dobre. Poczynił też 
zaraz wielkie zamówienia w fabrykach austry- 


przyjacielskie. Oddziały takie posuwają się za- 
zwyczaj tak daleko naprzód, dopóki nie spo- 
tkają się ze stanowczym oporem. Wtedy po 
stwierdzeniu walką, jakie i jakiego rodzaju nie- 
przyjaciei na danym punkcie zgromadaił siły, 
cofają się do swego obozu. 

Takie znaczenie mają utarczki jen. Rennen- 
kampfa i Samsonowa w okolicy Baniapudzy, 
o których donosi z Mukdenu .4g. Ros., i jene- 
rała Miszczenki w okolicy Jumenceszanu. Za- 
zwyczaj jednak na terenie górzystym, jak w Man- 
dżuryi usiłowanie, aby wykryć, w jaki sposób 
są rozmieszczone lub w jakim porządku postę 
pują naprzód kolumny nieprzyjacielskie, są bez- 
owocne. Sprawa wyjaśnia się dopiero tuż przed 
głównem starciem, kiedy już zapóźno na roz- 
stawienie armii odpowiednio do zamiarów nie- 
przyjaciela. Skutecznie może wykonywać słu- 
żbę wywiadowczą tylko dobra konnica, a w gó- 
rach mandżurskich nie jest ona prawie weale 
do użycia, bo niə może wyzyskiwać swej głó- 
wnej siły: szybkości ruchów. 

Tak tedy odbywają się potyczki przed 
środkiem głównej pozycyi rosyjskiej (około Ju- 
menceszanu) i na lewem jej skrzydle (w wą- 
wozie Talińskim). Te potyczki stanowią wstęp 
do oczekiwanej wielkiej bitwy. Lecz ona zape- 
wne nieprędko jeszcze nastąpi, bo z telegra- 
mów widzimy, że stosunkowo silne oddziały ro- 
syjskie wysuwają się daleko przed front, ku 
Laojanowi, i docierają aż do okolic kopalni jan- 
tajskich, usiłując wybadać, jakie tam są zgro- 
madzone siły nieprzyjacielskie. Z drugiej stro- 
ny Japończycy ukazują się daleko na wscho- 
dzie, przy przyłęczy Talińskiej, 76 wiorst za- 
równo od Laojanu, jak i Mukdenu, i atakują 
tam energicznie, ale bezskutecznie, stanowiska 
rosyjskie. 

Ataki te, przeprowadzone znacznemi siła- 
mi, robią wrażenie, jakoby dowództwo japoń- 
skie zamierzało wykonać z tej strony ruch o- 
skrzydlający i w tym celu przesunęło część sił 
zbrojuych z okolic Laojanu ku wschodowi. Nie- 
którzy sprawozdawcy utrzymują też, że Oyama 
zmienił zasadniczo sposób rozmieszczenia swo- 
ich wojsk i posłał armię jenerała Oku na swe 
prawe skrzydło z rozkazem zaatakowania po- 
zycyi rosyjskich ad wschodu, gdy Kuroki po- 
został na swem dawnem miejscu i wskutek te- 
go zajmuje teraz stanowisko środkowe. Nie jest 
to jednak prawdopodobne, ażeby miano po stro- 
nie japońskiej zdecydować się na przesunięcie 
wcjsk na tak wielką skalę, ponieważ zmiany 
takie, przy niewielkiej liczbie dróg, byłyby po- 
łączone z ogromnemi trudnościami i mogłyby 
w razie nagłego ataku ze strony rosyjskiej do- 
prowadzić do wielkiego zamieszania. Najtra- 
fniejsze wydaje się przypuszczenie, że pułki, 
które ukazały się na wschodzie, przed przełę- 
czą Talińską, należą do posiłków, nadesłanych. 
OQyamie po bitwie laojańskiej wprost z Korei. 

Jakiekolwiek jest rozmieszczenie wojsk 
japońskich, to nie ulega żadnej wątpliwości, że 
rozpoczyna się akcya zaczepna, której cel jest 
ten sam, co pod Laojanem: zmusić jen. Kuro- 
patkina do przyjęcia bitwy w okolicach Mukde- 
nu i osaczyć go przez posunięcie podczas walki 
odpowiednich sił na tor kolejowy między 
Mukdenem a Tielinem. Natomiast nie wiadomo 
dotąd wcale, co zamierza uczynić jen. Kuropa- 
tkin wobec tego nowego ruchu zaczepnego: 
czy przyjąć bitwę, czy też odprowadzić swą 
armię ku północy i zająć stanowisko obronne 
pod Tielinem. 

Powtórzone wczoraj przez Agencyę Ro: 
syjską twierdzenie Agencyi Reutera, że bitwa 
pod Mukdeuem jest już nieunikniona, nie wy- 
trzymuje krytyki. Bitwa byłaby nieunikniona 
dopiero wtedy, gdyby obie armie stały tuż 
przed sobą, a zwłaszcza, gdyby Japończycy za- 
jęli już stanowiska na jednem ze skrzydeł ro- 
syjskich i mogli Rosyanom przeciąć drogę od- 
wrotu. Jednak tak nie jest, i dlatego jen. Ku- 
ropatkin może tak samo przyjąć bitwę, jak pod 
osłoną straży tylnych wykonać odwrót, nawet 
bez starć poważnych. Okoliczność, że wojska 
rosyjskie wykonywają gwałtowne rekonesanse 
na froncie południowym, a bronią energicznie 
pozycyi Talińskiej na swem skrajnem lewem 
skrzydle, nie dowodzi jeszcze wcale niczego. 
Rekonesanse są tuk czy owak konieczne dla 
wyjaśnienia, w jaki sposób zostały rozmie- 


rą czoło przed ludźmi i przed tem wszystkiem, 
co przedtem tylko deptał. Łagodność, pokorę 
i miłość ludzi, któremi gardził, uważając je zw 


słabostki, teraz nauczył się cenić. Chroniąc to 
wątłe światełko świecy, stał się dobrym, pra- 
wdziwym chrześcijaninem. 
Inni rycerze próbowali także przynieść 
taki płomyk do ojczyzny. Pazzo spotyka na 
drodze dumnego Roberta Taillefera, który je- 
dzie z pocztem rycerzy. 
„-Gdy przybliżył się Raniero w wytar- 
tym swoim płaszczu z płonącą świecą w ręku, 
poczęli wołać rycerze, jak zwykle: „Obłąkany! 
obłąkany!“ Lecz Robert kazał im milczeć i 
rzekł do niego: 
— Z daleka idziesz ? 
— Z Jeruzalem. 
wiatło nie gasło ci ani razu? 
Świeca moja płonie jeszcze tym samym 
ogniem, który wziąłem z Jeruzalem. 

Wtedy rzekł Robert Taillefer do niego: 

— Ja także jestem jednym z tych, którzy 
świecę niosą i chciałbym, aby moja wiecznie 
płonęła. Lecz może ty, który światło swoje 
z Jeruzalem aż tu doniosłeś, zdołasz mi obja- 
śnić, co mam czynić, by mi płomyk nie gasł? 

Więc odparł Raniero: 

— Panie! to jest dzieło ciężkie, choć zdaje 
się małe i nie nieznaczące. Zaprawdę nie za- 
lecam wam, byście to sumo czynili, bo ten 
mały płomyk każe o wszystkiem innem zapo- 
mnieć i myśleć tylko o nim. On nie pozwoli 
wam nieó kochanki, jeśli jemu poświęcić się 
chcecie; on nie pozwoli wam usiąść do biesia- 
dy, jeśli o nim myśleć chcecie. Nie wolno 
wam myślą zwracać się do czegoś innego, nie 
wolno mieć innej radości nad ten płomyk 
wątły...* ` 

Pięknymi, do naiwności prostymi środka- 
mi, tak przedziwnie dostosowanymi do tej sre- 
dniowiecznej legendy, rozsnuwa Selma Lager- 
loef nić swego opowiadania. Bez osób stylo- 
wych, z dziecinną niemal prostotą opowiada, 
jak dobrzy ludzie pomagają rycerzowi, by cza- 
su burz i niepogody, z tysiącznych niebezpie- 
czeństw mógł unieść swój płomyk. Z początku 
swojej pielgrzymki dał się Raniero unieść wro- 
dzonej popędliwości i rzucił się na tłum, któ- 
ry szydził z niego, a wtedy kępka trawy, na 
którą padła świeca, zajęła się i utrzymała o- 
gień. Innym razem Raniero usnął w lesie, a 
świecę zatknął pomiędzy kamienie; w tem na- 
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zie przyjęcia bitwy pod Mukdenem, jak i w 
razie odwrotu, byłoby bardzo niebezpieczne dla 
armii rosyjskiej. Tyle tylko można powiedzieć, 
że jeżeli wojska rosyjskie, po parudniowym opo- 
rze, cofną się z pozycyi Talińskich bez widocznej 
konieczności ku pozycyom głównym, będzie to 
znak, że jen. Kuropatkin koncentruje swą armię, 
w postanowieniu przyjęcia walnej bitwy; jeżeli 
natomiast będą bronić za każdą cenę pozycyi Ta- 
lińskich przed przeważającemi siłami nieprzy- 
jaciela, będzie można stąd wnosić, że postano- 
wiomy jest odwrót ku północy i chodzi o ubez- 
pieczenie skrajnego lewego skrzydła, dopóki 
gros armii nie będzie znajdowało się po za o- 
brębem możności starcia z głównemi siłami ja- 
pońskiemi. Słowem, dopiero w dniach najbliż- 
szych okaże się, czy sprawdzą się przepowie- 
dnie o tem, że będzie stoczona wielka bitwa 
pod Mukdenem. 
LJ 


2 
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(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 26 września. (Biuro Reutera.) Sły- 
chać, że Japończycy zajęli sześć fortów dru- 
giej linii obronnej pod Portem Artura. Nadzie- 
ja rychłego zdobycia twierizy wzrosła. 

Czifu 26 września. Do Biura Reutera do- 
uoszą ż Dalnego: Przybyli tu Japończycy do- 
noszą, że wojska japońskie - przypuściły nowy 
gwałtowny, ogólny atak na Port Artura dnia 
10 b. m., a następnego dnia tak ten powtó- 
rzyli. Według krążących tu pogłosek, dotych- 
czas jeszcze niepotwierdzonych, Japończycy 
przy atakach tych mieli wielkie powodzenie. 
Ostrzeliwanie twierdzy dnia 19 b. m. rozpoczę- 
ło się o godzinie 3-ciej rano i trwało przez go- 
dzinę. , Było ono tak silne, jak nigdy dotych- 
czas. Japończycy ostrzeliwali z kilku punktów 
twierdzę z nowych wielkich armat oblężni- 
czych, niedawno sprowadzonych. 

Czifu 26 sierpnia. Parowiee, który tu przy- 
był z Dalnego, przywiózł wiadomości o sztur- 
mie Japończyków w dniu 19 b. m. na Port 
Artura. Szturm trwał przeszło 50 godz. Według 
pogłosek, mieli Japończycy zająć dwa lub trzy 
małe forty koło Kinwanszan. Straty japońskie 
są niewielkie. 

Londyn 26 września. Do Daily Telegraph 
donoszą z Seul: Japończycy zastali miejscowość 
Hamhóng (w północnej Korei) zupełnie opu- 
szczoną przez Rosyan. Budowa kolei żelaznej 
z Seul do Fuzanu poczyniła tak wielkie po- 
stępy, że prawdopodobnie jeszcze z końcem 
bieżącego miesiąca cała linia oddana będzie do 
użytku. 

W Laojanie panuje od 20 bm. zimno i 
pada deszcz. Japończycy, nie mając ciepłych 
ubrań i futer, cierpią wskutek zimna. 

Do Daily Express donoszą z Kobe: Ja- 
peńczycy zabrali angielski okręt „Orusador*, 
który jechał do Władywostoku, i odprowadzili 
go do Hakodate. 

(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersburg 26 września. Komendant wi- 
lehskiego okręgu wojskowego, jenerał-adjutanti 
Grippenberg mianowany został dowódcą dru- 
giej armii mandźurskiej. 

Przy tej sposobności otrzymał Grippen- 
berg od cara następujące pismo odręczne: „Bar- 
dzo wielkie wytężenie, z jakiem Japonia pro- 
wadzi wojnę, zaciętość, jaką okazali japońscy 
żołnierze, oraz ich wielkie przymioty - wojenne 
skłaniają mnie do znacznego pomnożenia wojsk 
moich na polu wojny, aby w możliwie krótkim 
czasie dojść do rozstrzygającego wyniku. Po- 
nieważ zaś przy tem liczba wojska dojdzie do 
takiej wysokości, iż zorganizowanie jej w jedną 
armię nie byłoby wskazane bez ujmy dla wy- 
godnego kierownictwa, manewrowania i zdol- 
ności swobodnych ruchów armii, uznałem prze- 
to za stosowne podzielić wojsku, przeznaczone 
do akcyi w Mandżuryi, na dwie armie. Pozo- 
stawiając dowództwo jednej z tych armii jene- 
rałowi Kuropatkinowi, mianuję pana wodzem 
drugiej armii, Pańska długoletnia służba, pań- 
skie czyny wojenne i wielkie doświadczenie, 
pozwalają mi mieć zupełną nadzieję, że idąc 
za ogólnemi wskazówkami naczelnego wodza, 
poprowadzisz pan skutecznie powierzoną sobie 
armię do osiągnięcia celu wojny, armię, któ- 


gły deszcz ulewny byłby zagasił ją, lecz nadle- 
ciały ptaki i skrzydłami osłoniły płomyk przed 
deszczem. I tak idzie Raniero przez stepy, po- 
la i lasy, jedną świecę zapalając od drugiej; 
wychudł i umęczył się bardzo, aż u kresu swo- 
jej pielgrzymki ujrzał upragnione we mgle 
zdała szarzejące pagórki nad brzegami Ar- 
no. Tam Florencya. Już wszedł do rodzin- 
nego miasta i tu, na ulicy, grozi mu najwię- 
ksze niebezpieczeństwo. Banda urwiszów uli- 
cznych spostrzegła pielgrzyma i biegnąc za 
nim, usiłuje mu czapkumi wytrącić światło z 
ręki. Z mozołem tylko wymyka się im, ale 
liczba prześladowców coraz wzrasta, coraz wię- 
cej biegnie za nim złośliwych próżniaków. Ry- 
cerz chroni światełko, jak może. Już rzucono 
go na ziemię i światio byłoby zgasło, gdy 
wtem jakaś kobieta je pochwyciła i uniosła 
do domu. Tą kobietą była żona Raniera, która 
kiedyś uciekła od niego, bo był gwałtowny i 
brutalny. Jest właśnie Wielka Sobota; oboje 
napowrót pogodzeni i złączeni niosą świecę do 
kościoła. Do dziś święci lud w Floreneyi pa- 
miątkę tego zdarzenia. 

Równie piękne, jak legenda „O płomyku*, 
są dwie inne, o chuście św. Weroniki i druga 
pn. „Chrystus i św. Piotr". „Dziecią w Be- 
tleem*, „Ucieczka do Egiptu* i inne nie nstę- 
pują im. Przecudna pcezya, głęboka religijność 
1 umiłowanie tej atmosfery legeudowej, która 
tak zdaje się być dostosowaną do talentu szwe- 
dzkiej poetki, czynią z jej książki prześliczne, 
prawdziwe dzieło sztuki. 

Blumenthal — to jeden z  najmodniej- 
szych dziś pisarzy niemieckich. Zeprawdę, on 
tylko mógł dotknąć temutu tak poetycznego, 
jak platoniczna miłość Scheffel'a do Emmy. 

_ Scheffel był dwudziestokilkoletnim akade- 
mikiem w Karlsruhe; Emma  ośmnastoletnią 
córką zamożnego aptekarza z Zell, szwarewal- 
dzkiej prześlicznej mieściny, leżącej malowni- 
czo nad. F'arbachem. Kuzynką mu była bardzo 
blizką, bo eórką rodzonego wuja po matce, a 
tak nieopisanie wdzięczną i miłą, że całe ty- 
godnie wakacyjne przesiadywał Scheffel w go- 
ścinnym domu wuja swego Heima, zapatrzony 
w czarne oczy kuzynki, rozczytując się w Hei- 
nem i pisząc na zabój wiersze — co to w nich 
humor 1 uciecha życia przedziwnie z tkliwą 
splata się melancholią... 

Pierwsza miłość — pastelami malowana. 
Delikatne tony jej; rozpływające się kontury; 


szezone, siły główne japnńskie; obrona wąwozu 
Talińskiego zaś ubezpiecza przed obejściem le- 
wego skrzydła, bo to obejście tak samo w ra- 


ra okaże pod pańskimi rozkazami właści- 
wą sobie dzielność i sprawność bojową w wal- 


ce, prowadzonej za cesarza i godność oj- 
czyzny. Niech Bóg pana błogosławi w pańskiej 
pełnej chwały służbie dla mnie i dla Kosyi. 
Pozostają niezmiennie dla pana życzliwym. 
Mikołaj”. 

Petersburg 26 września. Grenerał Sacha- 
row telegrafował dnia 24 bm. do sztabu gene- 
ralnego: Na placu boju nie nastąpiła dziś ża- 
dna zmiana. 

„  Tsingtau 26 września. Bawiący tu Rosya- 
nie oświądczają, że niedawno IA się wpły- 
nąć do Portu Artura kilku okrętem, naładowa- 
nym prowiantami i amunicyą. 

Port Said 26 września. Rosyjski krążo- 
wnik „Terek* zatrzymał angielski okręt han- 
dlowy Locktay, płynący do Colombo. Po prze- 
szukaniu papierów pozwolono Locktayowi pły- 
nąć dalej. 

Las Palmas 26 września. Rosyjski krążo- 
wnik „Terek“ wypłynął stąd, pomimo tego, że 
władze portowe pozwoliły mu przez trzy dni 
pozostać w porcie celem poczynienia rozmaitych 
nąprawek. 

Paryż 26 września. Do pisma Matin dono- 
szą z Petersburga, że Japończycy onegdaj ata- 
kowali ze wszystkich stron Port Artura. Floty 
admirała Togi i Kamimury popierały atak ten 
silnem bombardowaniem. W Petersburgu pa- 
uuje wislka obawa o wynik walki. 

Petersburg 26 września. W ministerstwie 
marynarki nie wierzą rozpowszechnionym za 
granicą doniesieniom, jakoby krążowniki „Ros- 
sya'i „Głromoboj* ztorpedowcami opuściły Wła- 
dywostok, Minister marynarki wcale podobnej 
wiadomości nie otrzymał. 

Port Said 26 września. Rosyjskie krążo- 
wniki „Petersburg“ i „Smoleńsk“ czekały tu 
na pozwolenie zabrania takiej ilości węgla, któ- 
raby wystarczyła na podróż do Biserty. Wczo- 
raj odpłynęły te okręty rzekomo do Libawy. 

Petersburg 26 września. Kuropatkin tele- 
grafował do cara pod datą wczorajszą: Dziś 
nie zaszła wcale zmiana w rozłożeniu naszych 
wojsk. Po kilkudniowem zimnie nastało znów 
ciepło. Stan zdrowia wojsk jest dobry. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 26 września. 
(Defraudacya w robotniczej kasie chorych). 

W dalszym ciągu sobotniej rozprawy 
w procesie Żelaszkiewicza zeznawał świadek 
Andrzej Dawidowicz, obecny kierownik obu 
stowarzyszeń w których obwiniony popełniał 
defraudacye. Za dyrektorstwa ŻZelaszkiewicza 
świadek był niższym urzęcnikiem; nie wie on 
w jaki sposób oskarżony wykonywał owe mal- 
wersacye. Z kasy podręcznej ŻZelaszkiewicz 
przed nikim nie zdawał sprawy. Żalił się on 
razu pewnego przed świadkiem, że go wybory 
z r. 1897 kosztowały kilkaset złr. 

Odeczytano też zeznanie brata Żelaszkie- 
Opowiada on, że obwiniony źżalił się 
przed nim, iż partya socyalistyczna podczas 
owych wyborów zostawiła go na lodzie, gdyż 
zmusiła go pokrywać wszystkie wydatki z wła- 
snej kieszeni. 

W przemówieniu końcowem prokurator 
zwrócił uwagę na to, że fakt ten, na co Ze- 
laszkiewicz użył pieniędzy zdefraudowanych, 
nie powinien wpływać na wymiar kary. Nato- 
miast obciążającetu jest to, że szkodę ponieśli 
sami biedacy. ] - 

Obrońca zaś usiłował wykazać, że oskar- 
żony osobiście jest człowiekiem uczciwym, a 
do błędu posunął się tylko ze względów po- 
litycznych. 

Trybunał skazał Żelaszkiewicza na 4 
miesiące więzienia, a pretensye cy- 
wilne obu stowarzyszeń odesłał na drogę pro- 
cesu cywilnego. 

Prokurator wniósł odwołanie od wyroku 
z powodu za niskiego wymiaru kary, obrońca 
zaś zażalenie nieważności z powodu rzekomej 
niekompetencyi trybunału. 

* 


WiCcZA. 


à 
Kraków 25 września. 
(Proces byłych wegdników Tow. kredyt. rękodziel- 
niczego i przemysłowego.) 
Znawcy stwierdzili, że szkoda wyrządzona 
przez obwinionego Miillera Tow. kredytowemu. 


wszystko niby transponowane na marzenie nie- 
uchwytne, nastroje niewiedzieć skąd rodem, a 
świeże, s ulotne, a rozwiewne. Dmuchniesz — 
pryśnie i rozpyli się w nicość, ale w duszy na 
życie całe zostanie ci, hen tam, w oddali wiel- 
kiej wspomnień; dziwne to pastelowe malowa- 
nie, którego powtórzyć, wiesz, że nie powtó- 
rzysz, nie odtworzysz znów — nie wskrzesisz, 
Zerwał się Scheffel i wyruszył do Włoch, 
bo zdawało mu się, że tam dopiero na słynne- 
go malarza urośnie... Nie został nawet znośnym 
malarzem, ale natomiast, na Capri i w Sorento 
z pisującego wiersze studenta urósł poeta, je- 
den z najulubieńszych i najgłośniejszych w oj- 
czyźnie (roethego. Kuzynka zaś Emma tym- 
czasem, jak przystało na szanującą się i pię- 
kną pannę, wyszła za mąż za dorodnego wła- 
ściciela fabryki porcelany, a biografowie twór- 
cy „Trębacza z Säckingen“ notują teraz skru- 
pulatnie, jeden po drugim, datę owego ślubu: 
10 sierpnis. 1852 r. 
Nie urwała się tylko korespondencya po- 
między panią Emmą z Heimów Mackenrodt'ową 
a Schefflem. Listów tych przed i poślubnych 
zebrało się sporo i — o dziwo! — nie ogłoszo- 
no ich do dziś dnia drukiem. Listy te prze- 
chowuje u siebie w Berlinie znany historyk 
literatury Ant. Breitner; powiada, że nie czas 
jeszcze rzucać je na pastwę ciekawości ludzkiej, 
a tylko pozwolił zajrzeć do nich Oskaro wi Blu- 
menthslowi. 
Oskar Blumenthal nietylko szeroko napi 
sał o tych listach, zachowując wzorowy takt, 
delikatność i dyskrecyę, ale i wybrał się z wi- 
zytą do samej bohaterki schefflowej idylli. Bo 
pani Emma żyje jeszcze, mieszka stale w Ber- 
linie, jest staruszką przedziwnie miły, żywy 
z teraperamentu, pogodną, a dla „swego* poety 
(Scheffel umarł w kwietniu 1885 r.) przecho- 
wuje ujmujący, pełen uczucia i taktu pietyzm. 
Blumenthal znalazł w progach pani Ma- 
ekenrodt to, co znaleść spodziewał się: jakby 
odbicie w żywem zwierciedle uroczej Małgo- 
rzaty z „Trębacza”, owej Margarethe, której za 
pierwowzór służyła przed laty śliczna kuzynka 
ze Schwarzwaldu, kochana pierwszą miłością 
poety. Kto wie, jak popularnem jest w Niem- 
czech wszystko, co dotyczy poematu Scheffla, 
jak przedziwnie owa romantyczna opowieść 
z XVII wieku streszcza w sobie wszystkie nie- 
mal cechy liryki niemieckiej, ten zrozumie, 
z jakiem uczuciem patrzeć musiał Blumenthal 


wynosiła wraz z procentami po dzień 19 sier- 
pnia 1903 373.668 koron 28 halerzy. W sobotę 
po przerwie południowej obok prokuratcra p. 
Ptasia zasiadł jako koreferent zastępca prokura- 
tora dr. Trzaskowski, a to z tego powodu, że 
p. Ptaś czuje się niezdrowym. Gdyby p. Ptaś 
zachorował obłożnie, wówczas dalej oskarżenie 
podczas rozprawy prowadzić będzie dr. Trza- 
skowski. 

Prokurator postawił wniosek o wezwanie 
na świadka lustratora Związku Towarzystw za- 
robkowych i gospodarczych p. Domagalskiego. 

W dalszym ciągu rozprawy Müller opo- 
wiada, że szwagier jego Barko, był jego złym 
duchem i wciąż wymagał od niego nowych 
pieniędzy i nakłaniał go do nadużyć. Barko 
sam z pieniędzy zdefraudowanych wziął prze- 
szło 250.000 koron. 

Obwiniony opowiada następnie, iż chcąc 
odzyskać pieniądze, ubezpieczył Barke na 400.000 
koron i opłacał wysokie premie. Barko oświad- 
czył, że odbierze sobie życie, tak, że nikt nie 
będzie mógł przypuścić, iż popełnił samobój- 
stwo i wskutek tego wszystkie police będą wa- 
żne. Przedsięwziął też próbę utopienia się, a gdy 
sią nie udała. łudził obwinionego, że odbie- 
rze sobie życie przez to, iż zatnie się w na- 
gniotek i spowoduje zakażenie krwi, albo po- 
jedzie do Zakopanego i rzuci się w przepaść tak, 
aby wszyscy myśleli, iż padł ofiarą własnej 
nieostrożności, że da się ukąsić żmii i od jej 
jadu zginie. Pomimo tych przyrzeczeń nie nie 
zrobił. 

Przew. Więc pan sądzisz, że gdyby 
Barko był umarł, to wszystko byłoby było w 
porządku ? 

Ob w. Tak jest. 

Przew. O, wcale tak nie jest, gdyż 
wówczas na pokrycie jednej zbrodni, popełui- 
libyście drugą, a mianowicie oszustwo na To- 
warzystwach asekuracyjnych, 

Dalej przystąpił trybunał do rozpatrywa- 
nie tych punktów oskarżenia, które zarzucają 
obwinionemu popełnianie defruudacyi do spółki 
z obwinionym byłym dyrektorem Tow. kredy- 
towego Romanem Chmurskim. 

Obwiniony twierdzi, że Chmurski nigdy 
ani nie nakłaniał go do popełniania defrauda- 
cyj, ani z nich nie korzystał, iecz także nigdy 
nie badał książek. Przy zamykaniu kasy obwi- 
niony wymieniał swoje saldo, Chmurski 
zaś, który miał także saldo w swych książe 
kach, nigdy nie mówił, -ozy salda te się zga- 
dzają, czy nie. 

Znawcy stwierdzają, iż Móller przy po- 
pełnianiu niektórych defraudacyj, musiał się 
porozumiewać z Chmurskim, gdyż inaczej nie 
mógłby był ich dokonać. 

Obwiniony przeczy temu. 

O godzinie 4-tej odroczono dalszy ciąg 
rozprawy do poniedziałku. 

Kraków 26 września. Dzisiaj ukończono 
przesłuchiwanie głównego obwinionego Millera. 
Obrońcy Lewicki i Seinfeld zażądali dostarcze- 
nia rozmaitych dokumentów, mających służyć 
za dowód zaniedbywania kontroli i usuwania 
się od odpowiedzialności cywilnej osób i orga- 
nów, powołanych do kontroli. Müller zaprze: 
czył dziś wszelkiemu wspólnictwu z Romanem 
Chmurskim i obwinionymi braómi Kavkami. 
Spełniając defraudacyę, liczył na niedokładną 
kontrolę ze strony rady nadzorczej. Niektórzy 
jej członkowie znali się na rachunkowości. Do 
ostatniej chwili miał nadzieję pokrycia defrau- 
dacyj i dlatego nie uciekał za granicę, ani na 
Węgry, z Zakopanego, gdzie bawił w chwili 
wykrycia defraudacyi. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonego Bronisława Kavki. 

* - * 


Lwów 26 września. 


(O kradzież 2210 koron). 

Przed tutejszą ławą przysięgłych stawał 
dziś niejaki Paweł Rzechowicz, oskarżony o kra- 
dzież 2210 koron. Przed dwoma laty w hotelu 
fruncuskim ukradziono mieszkającemu tam chwi- 
lowo obywatelowi z pod Lwowa panu Włady- 
sławowi Koveckiemu z walizki podróżnej 1080 
koron w gotówce i książeczkę Kasy oszczędno- 
ści, na której było złożone 1130 koron. Podej- 
rzenie już wówozas zwrócono przeciw Rzecho- 
wiczowi, który był podówozas służącym w tym 


na tę, dla której napisane zostały nieśmiertelne 
cztery strofy „Pożegnania“, owe „Behüt dich 
Gott! es wär’ gu schön gewesen..." z któremi 
u nas tylko „Kobieto, puchu marny..* lub 
„Odkąd zniknęła, jak sen jaki złoty...* — mie- 
rzyć się mogą. 


W oczach twych niegdyś, oczarowan niemi, 
Miłość i szczęście jam wyczytać śmiał... 

Bóg z tobą! raj to, raj byłby na ziemi, 

Bóg z tobą, dziewezę! — los inaczej chciał! 


Cierpień goryczy zaznałem dowoli, 
„Z życia burzliwej wędrówki przychodzę — 
O cichej, błogiej już marzyłem doli, 

Gdym oto ciehie spotkał na swej drodze, 

I nzdrowiony pieszezotami twemi, 

Zyciebym swoje w ofierze ci dal... 

Bóg z tobą! raj to, raj byłby na ziemi, 
Bóg z tobą, dziewczę -- los inaczej chciał! 


Chmur pędzą stada, wicher drzewa schyla, 
Deszcz smaga liście, straszno wkrąg i ciemno; 
Dia pożegnania właśnie dobra chwiła, 

Szary — jak niebo —. cały świat przedemną. 
Lecz gdziebądź pójdę, drogami jakiemi, 
Zewsząd ku tobie będę myśli ałał,.. 

Bóg z tobą, raj to, raj byłby na ziemi, 

Bóg z tobą, dziewczę — los inaczej chciał! 


Mimowoli wyrwało się Blumenthalowi : 
„Behiit! dich Gott...“ Siwa, cicha, zadumana 
łagodnie „kochanka poety* podniosła tylko 
oczy, piękne jeszcze oczy swoje, ale nie odrze- 
kła nic i długa chwila milczenia przepłynęła 
przez zmierzch, osnuwający powoli zaciszny 
salonik. 


Abschied, Abschied, böse Stunde | 
Wer hat dich zuerst ersonnen ? — 


zdawało się dźwięczeó cicho z pod złoconej bo- 
gato okładki jubileuszowego dwóchsetnego wy- 
dania „Trębacza z Säckingen“, leżącego na 
stole. Pani Emma położyła na wspaniałe octavo 
białą, lekką rękę swoją, jakby biorąc w posia- 
danie duszę Scheffła, zaklętą w te karty. tchną- 
ce nieśmiertelną wiosną uczuć i nieśmiertelną 
— melancholią pożegnań! 


hotelu, i policya aresztowała go. Lecz z powodu 
braku dowodów sę?zia śledczy wstrzymał do- 
chodzenia i wypuścił Rzechowicza na wolność. 
Po upływie dwóch lat, żona Rzechowicza, po- 
sprzeczawszy się z mężem, doniosła policyi, że 
to istotnie jej mąż ukradł owe pieniądze panu 
Kopeckiemu i przehul al je. Po przeprowadzo- 
nej dzisiaj przedpołudniem rozprawie skazał sad 
Rzechowicza na dwa lata ciężkiego więzienia. 


K RONIKA. 


Lwów 26 września. 

Program uroczystości jubileuszowych 
pięćdziesięciolecia ogłoszenia dogmatu o Niepokala- 
nem Poezęciu NMP. jest następujący : 

Dnia 27 września, wtorek: o g. wieczorem w 
salach Kasyna miejskiego zebranie towarzyskie, urzą- 
dzone przez Sodalicye Maryańskie, Podczas zebra- 
nia koncert muzyki wojskowej 15 pp. Wstęp za 
kartami honorowemi lub książeczkami uczestnictwa. 
Strój wieczorny, albo wizytowy. 

Dnia 28 września, średa: godz. 9 rano uro- 
czyste nabożeństwo w archikatedrze, celebrowane 
przez X. Arcybisk. Bilczewskiego; kazanie wygłosi 
R. Biskup Pelczar. Chór Tow. muzycznego wykona 
a capella mszę z r. 1580 X. T. Szadka, członka 
słynnego kolegium roratystów za Zygmunta III. 
Msza ta jest wzorem katolickiego śpiewu, przedzi- 
wnie rzewna, z odcieniem skargi na ludzką niedolę. 
Wstęp do kościoła tylko za biletami lub zaprosze- 
niami. Po nabożeństwie pierwsze uroczyste posiedze- 
nie kongresu w sali Filharmonii, Początek posiedze- 
nia zapowiedziany na godz. 11 przed południem. 
"Z chwiią rozpoczęcia posiedzenia drzwi do sali zo- 
staną zamknięte. Porządek posiedzenia następujący : 
Zagai X. Arcybiskup dr. J. Bilczewski; wybór pre- 
zydyum; przemowa p. marszałka kraju Stanisława 
Badeniego; przemówienie prezydenta miasta dra 
Małachowskiego, który złoży hołd N. M. P. imie- 
niem Lwowa; przemówienie dra Janusza Przygudz- 
kiego imieniem Sodalicyi Maryańskich; przemówie- 
nia delegatów; mowa X. Arcybiskupa J. Teodoro- 
wicza; wybór prezydyów poszczególnych sekcji. 
Posiedzenie skończy się przypuszczalnie około go- 
dziny pierwszej. Popołudniu między godz. 3—6 w 
muzeum przemysłowem odbędą się posiedzenia se- 
kcyi. Sekcyi będzie cztery, według przedmiotu o- 
brad dzielą się: I. Cześć NMP, w ogólności w 
Polsce; II. Cześć NMP. w poszczególnych częściach 
Polski; III. Cześć NMP. w kwestyach społecznych 
w Polsce; IV. Cześć NMP. w literaturze i sztuce 
w Polsce. Wieczór o godzinie 7 w teatrze miejskim 
uroczysta Akademia literacko-muzyczna, która bę- 
dzie treściwym przeglądem narodowej sztuki Ma- 
ryańskiej, Rozpocznie chór kantatą, napisaną do 
słów hymnu Mickiewicza. Nastąpią: „Ave Maria“, 
motet Jareckiego; „Zwiastowanie“, pieśń Żeleń- 
skiego; panna M. Lange wykona pieśni Moniuszki 
i Nowialisa „Gdy Cię oglądam* do słów Serbiew- 
skiego. (Przedstawienie to będzie powtórzone we 
czwartek wieczór również o godz, 7). 

Dnia 29 września, czwartek: © godzinie 8 
rano Mszą św. dla uczestników kongresu, którą 
odprawi w archikatedrze X. biskup Wałęga. Od 
godziny 9—1 trwać będą posiedzenia sekcyjne 
w gmachu muzeum przemysłowego. Uroczysta pro- 
cesya z cudownym obrazem N. Maryi Panny Ła- 
skawej rozpocznie się z kościoła archikatedralnego 
o godzinie 4 po południu i przejdzie ulicą Teatral- 
ną ku kościołowi OO. Jezuitów, placem św. Ducha 
koło Kasy oszczędności, wzdłuż ulicy Karola Lu- 
dwika na plac Halicki, stamtąd ulicą Halicką do 
Rynku, a po obejściu go wróci na plac Kapitulny. 
Wszystkie zakłady, stowarzyszenia, bractwa etc. 
zbiorą się o godzinie 3 popołudniu na wyznaczo- 
nych sobie miejscach. Powravającą procesyę ku 
Rynkowi powita ustawiony na estradzie chór mło- 
dzieży spiewający unisono z towarzyszeniem trąb 
hymn „Bogarodzico*, Potem X. arcybiskup Bil- 
czewski wygłosi przemowę, odmówi litanię do N. 
M. P. i odda ponownie naród w opiekę Królowej 
Korony Polskiej, Ze śpiewem „Serdeczna Matko“ 
powróci procesya do archikatedry. W kościele od- 
będzie się błogosławieństwo Przenajśw. Sakramen- 
tem i odśpiewane będzie „Te Deum* pod batutą 
X. prał. Surzyńskiego. Wstęp do katedry tylko za 
biletami. — Wieczór o godzinie wpół do 8-mej 
zamknięcie kongresu w sali Filharmonii. Przemó- 
wią: prezes Akademii umiejętności Stanisław Tar- 
nowski, włościanin Wojciech Tenczera z Dobrze- 
chowa, X. biskup Pelczar, nastąpi odczytanie rezo- 
lucyi kongresu, poczem arcypasterze udzielą zebra- 
nym błogosławieństwa. 

Dnia 30 września, piątek : Zebranie Sodalicyi 
Maryańskich w kościele OO. Jezuitów, które roz- 
pocznie się nabożeństwem o godzinie 9-tej rano. 
O 11-tej pleuarne zebranie Sodalisów w sali Fil- 
harmonii, takie same zebranie o 4-tej popołudnia. 

stęp mają tylko godalisi za biletami. 

Kongres Maryański. Jutrzejsze zebranie wstę- 
pne w salach Kasyna miejskiego rozpocznie się 
© godzinie 9-tej wieczor:m. Apartamenta kasy- 
nowe będą dekorowane. Na chórku orkiestra 15-go 
pułku wykona program koncertowy. Do katedry 
de nabożeństwo w dniu pierwszym kongresu wstęp 

ożwolony będzie tylko za biletami. Przygotowania 

o dekorącyj ze strony miasta postępują. Obecnie 
ustawiony już jest ołtarz na Rynku według pomy- 
slu Batowskiego przy pomocy snycerza pozłotnika 
Kucharskiego i jego pomocników. Czynnym był tu 
również majster stolarski p. Szpaner. Rzecz przed- 
stawia się niezwykle efektownie i artystycznie. 
Batowski przystępuje teraz do dekoracyi Filhar- 
monii, która będzie okazałą. 

Komitet poczuwa się do obowiązku złożyć na 
tem miejscu podziękowanie Bazarowi krajowemu 
l firmie Haasa i Synów za udzielenie bezintere- 
Bowne kilimów i dywanów do dekoracyi. 

i Komisya pochodowa przypomina, że wszystkie 
instytucye, korporacye i stowarzyszenia w procesyi 
udzia? biorące, winny się znaleść na oznaczonych 
Stauowiskach o godzinie 38-ciej. — Jak wiadomo, 
W czasie procesyi poświęconą zostanie studnia z po- 
sągiem Matki Boskiej. —Panna Langie, znana za- 
Szezytnie w mieście naszem artystku-amatorka, po- 
mimo wezwania, jakie otrzymała za granicę, zostaje 
na prośbę komiteta we Lwowie i przyjmuje udział 
w Akademii literacko - artystycznej. Panna Lange 
lewa pieśni poświęcone czoi Matki Boskiej 
"mpozycyj Moniuszki i Nowalisa. Rydel, autor 
nArólowej Korony polskiej“ nadwerężył sobie nogę, 
wskutek czego zmuszony od tygodnia do pozosta- 
Wania w łóżku, prawdopodobnie nie będzie mógł 
Przybyć do Lwowa. 

W dniu wczorajszym przybył do Lwowa liczny 

zastęp młodzieży akademickiej, członków Sodalicyi 
aryańskich. Ofiarowali się oni z pomocą swoim 
kolegom lwowskim, 


ni n 8 
rę ró, gotowaniach kongresowych. Młódź gi- 


esowy opuścił już prasę 
niezbędny podręcznik dla 
Zawiera on również wska- 
i ch do Lwowa i zwiedzają- 
miasto nasze po raz pierwszy. Rzecz zdobią 


liczne ilustracye. W spisie referatów w przewo- 
dniku kongresowym podano niedokładnie tytuły: 
Prof. dr. Wład. Abrahama (O błogosławionym Ja- 
kóbie Strepie) i prof. dr. Wilhelma Bruchnalskie- 
go (Znaczenie i przeznaczenie tak zw. pieśni „Bo- 
ga Rodzica* w hymnologii polskiej). 

Komisya kwaterunkowa prosi raz jeszeze o de- 
klarowanie kwater płatnych, w ostatnim dniu bo- 
wiem zgłoszono przyjazd kilkudziesięciu uczestników 
z dalszych stron kraju. 

Zapis. W sobotę otwarto w Krakowie te- 
stament $. p. X. kan. Teofila Midowicza. Majątek 
swój ziemski Mistrzejowice szapisał on kapitule 
krakowskiej. 

Biura Towarzystwa kredyt. ziemskiego 
będą w dniu 28 września z powodu zebrania kon- 
gresu maryańskiego zamknięte, 

Ruch wyborczy na Szląsku pruskim. Kan- 
dydat polski przy wyborze do sejmu pruskiego z 
okręgu pszczyńsko-rybnickiego, X. Pendziałek, za- 
mieścił w piśmie Schlesische Volkszeitung oświad- 
czenie, że nie przyjmuje kandydatury; powodów 
swego kroku nie wymienił, ale wiadomo, że uczy- 
nił to dlatego, iż wszechpolacy postawili jego kan- 
dydaturę bez porozumienia się z komitetem cen- 
trowym. Jak się jednak okazało później, dscyzya 
owa X. Pendziałka była tylko chwilowa, bo nastę- 
pnie nadesłał na ręce sekretarza komitetu wybor- 
czego pismo, w którem oświadcza, że kandydatury 
swej nie cofa. 

Kontrkandydatem X. Pendziałka jest posta- 
wiony przez centrum X. dr. Stephan. 


Za zwinięcie zakładów kontumacyjnych 
dla nierogacizny przyznał rząd gminie m. Krakowa 
360.000 koron, a gminie m. Białej 240.000 koron. 
Kwoty te mają być zapłacone w pięciu rocznych 
ratach; ale kredyt na to musi uchwalić Rada pań- 
stwa. Pierwszą ratę w łącznej kwocie 120.000 kor. 
wstanowiono do budżetu państwowego na r. 1904. 

Lustracyę aptek lwowskich przeprowadza 
obecnie protomedyk dr. Merunowicz w asystencyi 
fizyka - miejskiego dra Legeżyńskiego i delegata 
gremium aptekarzy. Lustracya skończy się jutro. 

Śmiertelny żart. W sobotę wieczorem w je- 
dnym z szynków w rynku siedziało przy stole pię- 
ciu ludzi, Gdy jeden z nich kazał podać flaszeczkę 
wódki za 20 hal., która miała być dla wszystkich, 
drugi uczestnik zabawy  Dmyterko. stróż z ulicy 
$w. Wojciecha, dla żartu wypił ją duszkiem. Ów 
fundator" kazał dać drugą taką faszeczkę, Dmy- 
terko znowu ją wypił i to powtórzyło się sześć 
razy. Wreszcie Dmyterko stracił przytomność, od- 
wieziono go więc do domu, ale wszelki ratunek nie 
nie pomógł i w ciągu tejże nocy jeszcze nastąpiła 
śmierć skutkiem zatrucia alkoholem. 

Ślub. W kościele 00. Dominikanów w Kra- 
kowie odbył się w sobotę ślub panny Heleny Gieł- 
danowskiej z p. Witołdem Olszewskim, koncypien- 
tem adwokackim. 

Mowy pożegnalne ks. Świętopełka - Mir- 
skiego w Wilnie. Z Wilna donosi Rosyjska Ajen- 
cya telegraficzna : 

Minister spraw wewnętrznych, ks. Świętopełk- 
Mirski, dotychczasowy general-gubernator wileński, 
pożegnał się wczoraj oficyalnie z tutejszemi wła- 
dzami, przedstawicielami szlachty i ludności. Owa- 
cya, urządzona przy tej okazyi ministrowi, miała 
serdeczny charakter. 

Do przedstawicieli prasy wygłosił minister 
mowę, w której podniósł z naciskiem wielkie zna- 
czenie prasy, szczególnie prowincyonalnej, Minister 
zawsze był zdania, że prasa, jeżeli szezerze służy 
prawdziwym interesom ludności, może przynieść o- 
gromne korzyści i skutecznie poprzeć rząd w jego 
ciężkich obowiązkach. Minister zakończył temi sło- 
wy: „Bylem zawsze przyjacielem prasy prowincyo- 
nalnej, jeżeli ona otwarcie, szczerze i lojalnie daje 
wyraz prawdziwym potrzebom, i nadal pozostanę 
jej przyjacielem*, 

Roboty ziemne pod kościół św. Elżbiety 
rozpoczęto w sobotę. Na powodzenie tego wielkie- 
go przedsięwzięcia, dla uproszenia Boga o zgodną 
pracę i doprowadzenie jej szczęśliwie do końca bez 
wypadków, o ochronę robotników przed kalectwem 
lub śmiercią, odprawił x. Arcybiskup Bilczewski 
błagalne modły, w asystencyi x. kanonika Zie- 
miańskiego i O. Wróblewskiego T. J. Na nabożeń- 
stwie tem, oprócz rzeszy robotników byli: prezy- 
dent miasta, prefekt Sodalicyi Maryańskiej prof. 
dr. Łyskowski, twórca projektu świątyni architekt 
Talowski, kierownicy budowy pp. Richtmann i 
Bauer, oraz członkowie komitetu budowy pp. Rew- 
ski, Hawryszkiewicz, Hochberger i inni. 

Odsłonięcie pomnika Katarzyny li w Wilnie 
odbyło się zupełnie tak, jak doniósł telegram, po- 
dany w poprzednim numerze naszego pisma. Ze 
szczegółów, których w tym telegramie nie było, 
podajemy następujące: Brat cara, W. ks. Michał, 
przybył z dworca wprost pod pomnik i tu, nie 
rozmawiając z nikim, tylko ukłonem wojskowym 
powitał zgromadzonych ; następnie przyjął raport 
komitetu budowy pomnika i odrazu się zbliżył do 
rzymsko - katolickiej kapituły, na której czele stał 
x. Biskup Roop. Przemówiwszy do niego kilka 
słów, W, ks. witając się, powolnym krokiem prze- 
szedi wzdłuż szeregu szlachty (a byli tu tylko ci, 
którzy posiadają godności dworskie); następnie 
wzdłuż szeregu radnych miejskich i członków ko- 
mitetów ziemskich, Tymczasem prawosławne du- 
chowieństwo przygotowało się do molebnu, odpra- 
wionego przez archijereja duchownego Nikandra, 
Po odsłonięciu pomnika odbyło się śniadanie w pa- 
lacu Gasztolda, gdzie mieszkują jeneralni guberna- 
torowie. Po urzędowych toastach, wygłoszonych tu- 
taj, wysłano do caru następujący telegram: 

„Dziś w obecności Jego Cesarskiej Wysoko- 
ści Wielkiego księcia Michała Aleksandrowicza 
odbyło się odsłonięcie pomnika cesarzowej Kata- 
rzyny II. Uczestniczący w uroczystości liczni przed- 
stawiciole duchowieństwa, zarządów, szlachty i in- 
nych stanów, jakoteż zakładów naukowych skła- 
dają u stóp Waszej Cesarskiej Mości wiernopod- 
dańcze uczucia, Jestem szczęśliwy, że mogę o tem 
donieść Waszej Cesarskiej Mości", , 

Car odpowiedział natychmiast następującym 
telegramem : 

Serdecznie dziękuję przedstawicielom ducho- 
wieństwa, zarządów i innym stanom miejskim, oraz 
zakładom naukowym za wyrażone mi uczucia z oko- 
liczności uroczystego poświęcenia pomnika cesarzo- 
wej Katarzyny II“. 

Po śniadaniu W. książę udał się najpierw do 
prawosławnego klasztoru św. Ducha, a następnie 
do Ostrobramy, gdzie go przyjął X. biskup Roop 
z licznem duchowieństwem. Po tych odwiedzinach 
W. książe przybył o godzinie 5-tej popołudniu do 
ogrodu botanicznego, gdzie na cześć jego szlachta 
dała herbatę. Tu właśnie W. książe zaznajamiał 
się z przedstawicielami polskiego społeczeństwa 
i bardzo dużo z nimi rozmawiał. Był już wieczór; 
miasto illuminowano, W. książe odjechał na dwo- 
rzec, a gdy książe Światopełk-Mirski, pożegnawszy 
go, wracał do pałacu, ludność zrobiła mu serdeczną 
owacyę. 

Popisy strażackie. W sobotę odbyły się do- 
roczne popisy obu lwowskich straży ogniowych, 
miejskiej i ochotniczej. Ćwiczenia gimnastyczne, ja- 


PRZEGLĄD z dnia 27 Września 1904. 


koteż próby gaszenia pożarów, odbyły się bardzo 
sprawnie i zyskały poklask widzów. 

Projektowany zamach na Wilhelma Il. 
Niemiecki konsal jeneralny w Nowym Jorku o- 
trzymał list od anarchistów z zapowiedzią zamachu 
na życie cesarza niemieckiego. 

Ogień wybuchł dziś rano w piwnicy hotelu 
francuskiego skutkiem nieostrożnośc* dwóch garso- 
nów z restauracyi, którzy podpalili złożoną tam 
słomę. Wezwana straż ogniowa zdołała ogień uga- 
sié na miejscu i zapobiegłą rozszerzeniu się pożaru. 

Samobójstwo, czy morderstwo ? Kontro- 
ler leśny u księcia Hieronima Lubomirskiego w 
Rozwadowie nad Sanem, W. Chorabik, udał się dnia 
19 b. m. jak zwykle do lagu w celu dopilnowania 
wywozu drzewa, ale do domu nie wrócił, Zaniepo- 
kojeni domownicy zaczęli go szukać. Te poszuki- 
wania dały bardzo smutny rezultat. Znaleziono bo- 
wiem już tylko zwłoki jego w gęstwinie leśnej na 
terytoryum nie należącem już do dóbr księcia Lu- 
bomirskiego. Obdukcya sądowa nie wykazała u- 
szkodzenia ciała, ponieważ jednak zachodzi podej- 
rzenie otrucia, przeto wnętrzności odesłano do lwow- 
skiej kliniki dla zbadania, Być może, że Chorabik 
popełnił samobójstwo, nie jest jednak wykluczonem 
morderstwo i to w celu rabunku, albowiem dnia 
19 rano, przed udaniem się do lasu, nadał na 
poczcie 400 koron. Z banknotu 1.000 koronowego 
wydał mu pocztmistrz 600 koron, których jednak 
przy zwłokach nie znaleziono. 

Znowu nieszczęście z dziećmi w Nowym 
Jorku. W sali gimnastycznej jednej ze szkół pu- 
blicznych w Nowym Jorku zapadła się onegdaj po- 
dłoga, skutkiem czego dziesięcioro dzieci zginęło na 
miejscu, a wiele zostało zranionych. 

Wystawę robót dzieci, w liczbie około 6.000, 
nad któremi roztacza opiekę warszawskie Towarzy- 
stwo dobroczynności, otwarto wczoraj w parku 
Frascati w Warszawie. Jest ona urządzona na wzór 
podobnych wystaw w Londynie, gdzie je studyował 
X. Gralewski z ramienia Towarzystwa. Urządzeniem 
wystawy zajął się ks. Zdzisław Lubomirski. 

Katastrofa kolejowa. W stanie Tennessee 
w północnej Ameryce w pobliżu Newmarket pociąg 
osobowy, idący z Knoxville do Salisbury (w półn. 
Carolinie) najechał na inny pociąg osobowy. Wa- 
gony obu pociągów, z których pierwszy był prze- 
pełniony podróżnymi, zostały zdruzgotane. Podobno 
50 osób zginęło, a 75 było rannych. 

Na paralelki polskie w Cieszynie złożyli 
już polscy posłowie ze Szlązka 10.000 koron, po- 
trzebne na utrzymanie tych paralelek od 1 pa- 
żdziernika do końca b r. gdyż rząd loży na nie 
dopiero od roku 1905. Posłowie czescy złożyli na 
paralelki czeskie w Opawie dopiero połowę wyma- 
ganej kwoty. I jedne i drugie paralelki już otwarto. 

Złoty medal warszawskiegc instytutu muzy- 
cznego otrzymał uczeń konserwatorynm Ludomił 
Różycki za poemat symfoniczny „Stańczyk*. Ró- 
Życki ukończył kurs kompozycyi pod kierunkiem 
Noskowskiego. 

Połączenie koiei kaliskiej z kolejami pru- 
skiemi, które dotychczas nie przyszło do skutku 
skutkiem oporu Prusaków, obecnie już postanowio- 
no., Rosyjskie wagony towarowe i osobowe będą 
dochodziły do Skalmierzyce, zaś wagony towarowe 
do Szczypiórny, a osobowe aż do Kalisza. Umowa 
ta wymaga jeszcze potwierdzenia obu rządów. 

Zmarli. W Tarnopolu, Władysław Satke, pro- 
fesor seminaryum nauczycielskiego, meteorolog, 
przeżywszy lat 52, 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej Maryi Szmidowej 
nadesłali p. Antoni Libera z Tarnopola 3 K, 40 h. 
Dotychczas złożono u nas na ten cel 93 K. 40 h. 

` Stan powietrza. T. o g. 7 rano- 9, w poł. 
+ 15 Bar. 778. Podnosi się. Pogoda. 

Loialny pan. 

— Janie! muszę cię uprzedzić, że wskutek strat 
na giełdzie nie będę mógł już palić prawdziwych 
cygar hawańskich. Czy wobec tego chcesz dalej 
u mnie służyć? 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dzis: „Mendor,“ tragikomedya 
Henryka Malin, — We wtorek „Eros i Psyche," 
fantazya dramatyczna J, Żuławskiego, — We środę 
(początek wyjątkowo o godz. 7 wieczorem „Akade- 
mia literacko-artystyczna* (pierwsze przedstawienie 
urządzone staraniem komitetu Sodalicyi Maryań- 
skiej), — We czwartek (o godz. '/,8) „Akademia 
literacko-artystyczna (drugie przedstawienie urzą- 
dzone staraniem Sodalicyi Maryatskiej)» —W piątek 
„Warszawianka,“ pieśń z r. 1831, napisał St, Wy- 
spiański. Rozpocznie: „Jak liście zdrzew strącone*, 
obraz sceniczny Jana Łady. — W soboty po raz 
pierwszy „Capstrzyk,* sztuka w 4 a., z małego 
garnizonu, napisał Fr. Adam Bnyerlein. 


Literatura 1 sztuka. 


„Matko niebieskiego Pana, ślicznaś i nie- 
okałana*. Z okazyi przypadającego za dni kilka 
Jubileuszu ogłoszenia dogmatu o Niepokalanem Po- 
częciu N. P. Maryi, wyszłe we Lwowie pod po- 
wyższym tytułem nakładem p. K. Wożniaka, bar- 
dzo ładne album pamiątkowe, formatu dużej ówiart- 
ki. Znajduje się w niem na wstępie znany list pa- 
sterski x. Arcybiskupa Bilczewskiego, wyjaśniający 
cel i znaczenie uroczystości, dalej zaś dwadzieścia 
ośm illustrucyj, przedstawiających portrety „dwóch 
papieży: Piusa IX, który ogłosił dogmat i Piusa 
X, za którego rządów święcimy półwiekowy jubi- 
leusz tej ważnej chwili w dziejach świata katoli- 
ckiegv, oraz podobizny słynących cudami obrazów 
Matki Boskiej, a więc, Częstochowskiej, Ostrobram- 
skiej, Lwowskiej, (w kościele OO. Jezuitów, 00. 
Dominikanów w katedrze ormiańskiej), Zebrzydow- 
skiej, Krakowskiej (w kościele Maryackim i w ko- 
ciele 00. Karmelitów), Wilanowskiej, Kochawiń- 
skiej, Gostyńskiej, Kumienieckiej, Berdyczowskiej, 
Jurowiekiej, Starowiejskiej i Leżajskiej. 


2 . s 
Cześć ekonomiczna: 
Wiedań 24 września. 
(Z) Z Londynu donoszą, że ogłoszono tam 
właśnie urzędowy komunikat rządu rosyjskiego, 
zaprzeczający pogłoskom, jakoby Rosya miała 
zamiar w najbliższym czasie zaciągnąć nową 
pożyczkę. Komunikat ten wywołał na wszyst- 
kich giełdach ogroiune wrażenie, gdyż zawiera 
on wzmiankę o możliwości rychłego zakończe- 
nia wojny na dalekim Wschodzie. Mianowicie 
odnośny ustęp tego komunikatu opiewa, jak na- 
stępuje: „Na razie nie istnieje wcale zamiar 
zaciągnięcia jakiejkolwiek nowej pożyczki ro- 
syjsyjskiej, gdyż sytuacya rosyjskiego skarbu 
państwowego jest tego rodzaju, iż do Nowego 
Roku, jeżeli wogóle wojna potrwa 
dotego czasu, ma rząd podostatkiem fun- 
duszów na jej prowadzenie.* Owóż to zdanie 
„jeżeli wojna wogóle potrwa do tego czasu“, 
daje sferom giełdowym wiele do myślenia i gu- 
bią się one w domysłach, co właściwie gabinet 
petersburski chciał przez to powiedzieć, czy — 
co jest mało prawdopodobne — że do Nowego 
Roku upora się Rosya z Japonią i pokona ją, 


czy też — w co także trudno uwierzyć — że go- 
towa jest przed Nowym Rokiem wejść w roko- 
kowania pokojowe. Bądź co bądź mają speku- 
lanci giełdowi teraz nowy temat do sensacyj- 


nych kombinacyj. j 
W Paryżu rozeszła się dziś na giełdzie 
pogłoska o upadku Portu Artura i wywołała 
znaczny spadek kursów. A 
Tutejszemu Landerbankowi udało się 
sprzedać korzystnie część wielkiego kompleksu 
dóbr Benatek w Czehach, będącego od roku 
1890-go własnością tej instytucyi. Musiała ona 
go nabyć dla ratowania swych pretensyi, Ja- 
kie miała do właściciela tych dóbr hr. Bogu- 
miła Thun-Hohensteina. Dobra te jednak nie 
tylko nie przynosiły Landerbankowi żadnego 
dochodu, lecz przeciwnie musiał on co roku 
dokładać do nich, tak, że do tej pory kosztują 
go one przeszło 10 miiionów koron. Obecnie 
zakupił skarb wojskowy za cenę 1'/, miliona 
koron ozęść tych dóbr i to właśnie same nie- 
użytki i urządza tam obóz artylerzyeki i pole 
ćwiczeń w strzelaniu ostrymi nabojami. 
Fabryka broni w Steyr ma po za sobą bardzo 


dobry rok. Dzięki licznym zamówieniom kara- 


binów dla zagranicznych państw dochody przed- 
siębiorstwa tego tak się podniosły, że akcyo- 


naryusze otrzymają 20 koron dywidendy, a 


więc o 8 koron więcej niż w roku ubiegłym. 


Z Nowego Yorku donoszą, że głośny spe- 


kulant w bawełnie Sully, który w roku ubie- 
głym zbankrutował, obecnie znów wypłynął na 
powierzchnię 1 
amerykańskich dostarczający niu pieniędzy na 
spekulacye. Ostatnia haussa cen bawełny suro- 
wej jest właśnie dziełem Sully'ego. 
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(Depesze poranne). 

Odessa 26 września. Sprawcą zamachu 
na naczelnika miasta, jenerała Neidharta, jest 
19-letni włościanin z gubernii chersońskiej, Wa- 
syl Polakow. 

Petersburg 26 września. Na rozkaz cara 
zniesiono stanowisko naczelnego szefa inżynie- 
ryi, a utworzono stanowisko jeneralnego in- 
spektora inżynieryi. Został nim W. ks. Piotr 
Mikołajewicz. 

Neapol 26 września. Czynność Wezuwiu- 
sza rośnie. Silne wybuchy, podczas których 
ogniste masy na wielką wysokość wylatują w 
górę, trwają dalej. Kilka rewirów lasowych za- 
paliło się. Kabel metalowy górnego dworca ko- 
lei limewkowej został zniszczony. Ludność po- 
bliskich miejscowości zachowuje się spokojnie. 

Paryż 26 września. Wczoraj otwarto tu 
międzynarodowy kongres strażacki. 

Detmold 26 września. Epidemia tyfusu 
przybiera tu coraz większe rozmiary. Liczba 
chorych, nie wliczając w te garnizonu, wynosi 
502 osób. 19 chorych umarło. Uczuwać się daje 
wielki brak dozorców i dozorczyń do pielęgno- 
wania chorych. Miasto zwróciło się do państwo- 
wego urzędu zdrowia z prośbą o przysłanie z 
Berlina paru lekarzy celem skutecznego zwal- 
czania epidemii. 

Brema 26 września. Zjazd niemieckiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej uchwalił zebrać 
się na rok przyszły w Jenie. 

Atlanta (w Stanach Zjednoczonych) 26 
września. Zarząd kolei „Southern Railway 
Company“ podaje do wiadomości, że w kata- 
strofie kolejowej koło Newmarket powstałej 
wskutek tego, że pociąg osobowy wpadł na 
pośpieszny, miało 50 do 75 osób utracić życie, 
a 100 do 150 odnieść rany. Maszyniści obu 
pociągów zabici. Przyczyną katastrofy było — 
jak sądzą fałszywe ustawienie zwrotnicy. 
Pociągi, które wpadły na siebie, jechały z szyb- 
kością przeszło 50 kilometrów na godzinę. 


(Depesze popołudniowe). 

Chyrów 26 września. (Telegram pryw.) 
Wczoraj odbył się tu zjazd kilkudziesięciu So- 
dalisów maryańskich ze wszystkich stron kra- 
ju, wychowanków byłego zakładu tarnopolskie- 
go i tutejszego, przy współudziale X. biskupa 
Fiszera. Równocześnie dokonano poświęcenia 
nowej kaplicy w konwikcie pod wezwaniem 
św. Józefa. Uczestnicy zjazdu odjechali na kon- 
gres Maryański do Lwowa. 


Wojna. 
Tokio 26 września. Przybył tu ks. Karol 


Antoni Hohenzollern i powitany został przez 


ców władz. 
= EM 26 września. Do Koeln. Ztg. do- 
noszą z Petersburga pod datą wczorajszą: Li- 
czne głosy na korzyść pokoju mają na razie 
tylko teoretyczne znaczenie. Także wywody 
k3. Meszczerskiego i francuskich kvuresponden- 
tów nie mają znaczenia. Kierujące koła nie 
myślą o pokoju, zanim Rosya nie odniesie sta- 
nowczego zwycięstwa. 

Czifu 26 września. (Biuro Reutera). W wal- 
kach od 19 od 21 b m. zdobyli Japo'iczycy 
kilka ważnych pozycyi koło Portu Artura. 
Straty w tych trzech dniach podają oni przy- 
najmniej na 3000 ludzi. Według rosyjskich zaś 
doniesień, straty Japończyków mają być trzy 
razy większe. Największym sukcesem Japoń- 
czyków było zajęcie fortu Kuropatkina, który 
broni wodociągów. Fort Erlungszan nie jest 
jeszcze zagrożony. Natomiast zejęli Japończycy 
forty, panujące nad Iczwanem. Rosyanie sta- 
wiali zacięty opór. 


, 
a 


HOTEL GEORGE'A 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 
Przyjechali duia 26 września. Ks. S, i H. Lu- 
bomirscy z Równego. Hr. A. Szeptycki z Podola 
rog. K. Pochwalski, W. Świderski i hr. A. Szem- 
bek z Podola. ©. Diunstl, F. Dobiasch, J. Steciuk, 
C. Schudawa i A. Kustik z Welsu. Dr. G. Holzer 
z Rzeszowa, W. Jobn i M. Barna z Wiednia. 5. 
Pomorski i R. Lossów z Borysławia. J. Weiner z 
Drohobycza. T. Horodyski z Komarowa. J. Bern- 
stein ze Skałatu. Br. J. Romaszkan z Horodenki. 
H. Verhelouw z Piasecznej. M. Matler z Peters- 
burga. 


a OOOO 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 


Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 26 września. M. br. Błą- 
żowski z Nowosiółki. K, br. Chłapowski z Pozna- 


uia. Z. Cieński z Okna. L. Kunaszowska z Szydło- 


wiec. O. Doschot z Mielca. A- Zakrzewski, dr. 


Lehman i J. Żubr z Podhajec. 


Moskwy. 
iz R.osyi. 


zebrał syndykat kapitalistów 


420 Koron — — d 
po 400 kor. 578.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 588:00 do 548.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— à 
w Banoku po 500 koron 
handlu i przemysiu po 400 k. U00— do 260 


A. Szczurowski ze 
Stryja B. Heller z Borysławia. Dr, Dębicki z Ko- 
łomyi, K. Wysocki z Ostobuża. W. Gąsiewski z 
A. Bogusz z Derewlan. A. Kossecki 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki, 
Fierwszorzędny hotel g komfortem urządzony, pil- 
zneńska restawracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 26 września. F. Pielecki z 
Niebieszczowej. T. Nowak ze Sanoka. M. Hawa z 
Brodów. F. Pawelski z Grodzisk, A. Krajewski z 
Czech, B. Obpidowicz ze Sanoka. J. Fuchs z Biel- 
ska. W. Wallter z Wiednia. B. Kuzian z Kor- 
szówki. R. Klement i B. Oelschlegel z Wiednia. 
J Goldowie ze Złoczowa. J. Biskupski i 8. Strzem- 
bosz z Tarnopola. A, Mogelnicki z Rohatyna. 
H. Błocka z Jagielnicy, M. Chojecki z Wołynia. 
R. Weilinger z Hanau. J. Baumer z Berlina. 
K. Peigerle z Wiednia, 
Z | 


Nadesłane. 
Enbryka ta nie pochodzi od Redakceyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Pietwszorzędna pracownia 


sukien dla Pań, Panów i Dzieci Antoniego 
Tureckiego Akademicka |. 14. 


Wielmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockerau. 

Proszę o jak najprędsze przysłanie czterech pudełek 
Pańskiej żołądkowej soli, ponieważ poprzednią wysyłkę 
rużyłem i obecnie czuję się bardzo dobrze z muim żołąd- 
kiem. Doacsek Alajos w. z. 

St- Gotthard Totfalu, 2 lipca 1902 

Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, jakoteż we wszystkich 
aptekach anstro -węgierskich. Cena jednego pudełka K. 1:50. 
Posyłk: odbysają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pndełek. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 
powrócił 


i ordynuje w chorobach gardła i płac — ul. Słowackiego 


16. — Telefon nr. 169. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKOUBOWSKIEGO 


ul Kiemeniyny Tańskiej I. 3 l p. (obok hotelu 


George'a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 


„Wiedeń 26 września. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 27:20—27'30 (silnie). Spirytus 58-20—63'60 
(słabszy). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 26 września, (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'156. Spirytus 00:00. 

Paryż 26 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 9987. Mąka („Fleur de 
Paris“) 31'80. 
| EN AJ 

Budapeszt 26 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na pażdziernik 1020—1021, na kwiecień 10:56 
—10'57, żyto na pażdziernik 7:45—7'46, na 
kwiecien 791—792; owies na pażdziernik 
6'78—6*79, na kwiecień 7'18—7'19; kukurudza 
na wrzesień ('15—7:15, na maj 1905 7:26— 
T27. Rzepak na sierpień 11:56 —11:65.— Oferty 
na pszenicę: mierns. — Chęć kupna: słaba. — 
Usposobienie: słabe. — Pogoda: piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30, 
Wiedeń 26 września. 

Marki 117.45, renta majowa 99.50, węgierska 
renta koronowa 97:75, akcye: austr. zakł. kredyt 
664.00, węg. zakł. kred. 779.50, anglobanku 283.00, 
unionbanku 587.00, bankvereinu 557-00, Iinderbanku 
448.00, kolei państw. 650 00, lombardy 87:75, akcye 
kolei Elbechal 421.00, fabryki broni 487:00, tyto- 
niowe 000-00, alpiny 486.50, Rima Muranyi 527.50, 
prag. Tow. żel. 2489, losy tureckie 1338:75, rable 
258-50. Uspogobienie: silne. 


Lwów 26 września. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walncie koronowej. 


Akcye =a sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
o ——. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskn 


o ——. Tow. budowy wagonów 
550 do 870:— Banku dla 


Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galio, 


5 proc, los, w 50 lat. z 10 proc. prem. 111'25 do 000.60, 
4 i pół proc. los w 56 lat 10150 do 1082-20, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 98:50 Banka kraj, 4 i pół proc. loa w 
51 let 101.50 de 102.29. Banka kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 98.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (T emi- 
sya) 99.80 do 00700, 4 proc. loa w 41 i pół listach 99-80 
do —'—, å proc. les w 56 ies 8920 do 92:90 


O©bligi se 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro, 


88.70 — 100'40 Bukowińskiego fand. prop. 5 proc, 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 do 
000.0, Kolejowe lokalne Benku krajowego 4 procentowe 
po 200 koren 98.80 do 99.50. Peżyczki kraj. z roku 1878 
4, proc, —— do —,—, 4 proc. s 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. 
|, 


po 200 koron 97.00 do 37,70. 
po 200 koron 100.50 do 101.80. 


Monety. Dukat cesarski 11.26 — 11.40, Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25, Sto rubli papierowych 258,00—254 50 
Bto marek 117,10 do 117-69. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 20 lipca 1904 według czasu środkowo-euro. 
pejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*, 6.0), 8.55, 6.40, 8.509 
Z Rzeszowa: 10,30. 
Z Podwołoozysk: (ns dworze» główny): 2.30, 7.40, 5.80 


10.206*; na Podrumoxe: 2,15%, 7.20, 5.06, 10:02*. 
Z Tarnopola: 3.25* (ua dw. gł.) 8.04" na Podramcee, 
Z Uzerniowioa: 12.20.*, 1.49, 8.10, 5.50, 9-10*, 
2 Kołomyi i Btanieławowa : 8.10, 11.25, 
Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 10.49". 
Z Bawy i Hokaie: 5.08, 7.80. 
Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 
Z Bęmibore : 8:00, 10005. 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do iirakowa. 18.45%, 3.25, 2.55, 4.10%, 8.86, 6.20%, 10.65 

Do Rzeurowu: 8.80. 

Do Podwołoczysk x dw»roa głównego: 1,5%, 6.80, 9*— 
11—*; s Podzamoza: 2.09, 6.43, 9.21", 11.24 

Do Tarnopola: 19.35 s dw, głównego, 10.52 £ Podzameza, 

Do Uzerniewiec: 2.81", 2.48, 6.20, 10.45, 10.42*, 

Do Biryja: 6.45, 9,10, 8.05, 5.40%, 11,66%. 

Do Kawy i Sokala : 10.53, 7.05%, 11.10* (każdej niedzieli) 

Do Jaworowa: 6.50, 6.48 

Do Śamboru : 9:25, 8:40, 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5,55. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*, 


Pociągi lokalne. 
przychodzą do Lwowa: 
Z Brzuchowie: 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 5.08, 
7.54*, 9 12% (od 8i5 do 11 9 włącznie). 
Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1/5 do 80/9 włącznie) 
10.10* (od 15/5 do 81|8 w niedziele i święta). 
Ze Bzczerca: 9.85* (od 1|6 de 11]9 w niedsiele i Święta) 
Z Lubienia W : 11.85* (od 155 do 11]9 w niedz. i święta). 


OQdchodzą ze Lwowa: 
Do Brzuchowic: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.36, 5.05; 
7.05*, 8.04*, 11.10. - 
Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15/5 do 81/8 w niedsielą 


i święta), 8.19, 5.48. e Toe 
Do Kada D (od 1/6 do 119 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 16/5 do 11/9 w niedz, i święta). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłusterni; pociągi NÓGne oznaczone Sy gwiasdką. Pora no: 
ona liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min, 69 rano. 
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PRZEGLĄD z dnia 27 Września31904. 


po znacznie zniżonych cenach 


| z 
Zupełna Wysprzedaż Dywanów, Materyi meblowych, Firanek, Portyer, Chodników, Kap na łóżka, 


Kocyków, Makat, Gobelin, Resztek i t. p. 


AA. im EEE WW 54 NGDIKEEBWW ECZ, Lwów — Hotel Georgea. 
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Kongres Maryański 
KSIEGARNIA NARODOWA 


we Lwowie, Akademicka 8. 
poleca : 
LA Eger Feliks. Religia w wiedzy Kr. 8.20. 


Grajnert J. Legandy o Matce Boskiej, Panu Jeznsie i Św. Pań- 
skich z ilust. k. 2.10. 


Objawienie I cuda Najśw. Maryi Panny w Lurd z 92 ilustracya- 
* mi w uekście w oprawie k. 2.50. 


Roczniki Maryańskie czyli 188 cudownych zdarzeń xdziałane 
za przyczyną Najów. Maryi o z $ w ostatnich czasach 
oron 8.20. 


Tretiak Józef Najświętsza Panna w poezyi polskiej k. 2*— 


Berdyszyński St. Pamiątka Jubileuszowa 1854—1904 „Niepoka- 
lana“ z pięknemi ilustracyami w ozdobnej oprawie K. 3 — 
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Księgarnia Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 


Abgar Sołtar. Mea, powieść współcze-| Dąbrowski, twórca legionów polskich 
sna z życia szlachty wsohodnio-gali-| we Włoszech 1755—1818, wspomnienie 
cyjskiej .  K.4—| hietoryczne . . K. = 


W oprawie płóciennej -  K.5—|Zubieński T W. Kwestfja polska w 
Barbey d Aurevilly J. — Kawaler de fiosgi. — List otwarty do rosyjskich 
Touches, powieić — Przekład Lucy-| publicystów . ; A KĘ = 
ana Rydla . 3 . K. 8320| w oprawie płóciennej ra iis = 
W oprawie płóciennej : K. 420|Pelczar J. Ks. Prawo małżeńskie ka- 


Chołoniewski Ks. St. Kazania ngedziel- łolickie z uwzględnieniem prawa coy- 


4 o wilnego, obowiązującegu w Austryi, 
kt dg, 2 AA Med i ATF Prusiecn i Królestwie Polskiem. Trzy 


x tomy : e r K. 16:— 

Golian Z. Ks. Kazanja — niedzielne Pol. W. Pieśń o ziemi naszej. Z ilust. 
i swigleczne o . K. £'—| Kossaka , : . K280 
Klaczko Julian. Anneksya w dawneji W oprawie płóciennej ; K. 4— 
Polsce. (O unii Litwy z Polskąj.|Sewer, W kleszczach. — Magdusia. 
pierwsze ułómaczenie tej prawie ne-| Dwie nowele. z ć K. 8:20 
unanej pracy znakomitego autora, z| W oprawie płóciannej c K. £— 

przedmową St. Tarncwskiego K. 1:50|Sizeranne R. Malarstwo współczesn 

w oprawie płóciennej k K. 250| Anglii : - ©. K.5— 

Kołaczkowski Klemens Jenerał Henryki W oprawie płóciennej a ke Up] 
DG Najnowsze wydawnictwa: "SH | 

Abgar Sołtan. Rywale, Powieść K. B'50 nione tomy I. IL i IE . K. 360 
oprawie plóciesej A K. 450 W przedpłacie sa tomów 5 K. 15— 
4Abgar-Sołtan. Wądzjane i odczułe. —| Tomy I. II i IM. w opr, po K. 480 
Szkice i opowiadania. Treść: Kolega. W przedp'acie za tomów 5 K. 21 — 

— Pierwszy bunt. — Dzikie gołębie.|Sżanisław Tarnowski. Historfja litera- 
— Król polski. — Zginął marnie! —| tĉturğ polskiej, wydanie na czerpa- 
Weksel è ; © K.4—| nym papierze tylko w przedpłacie sa 

W oprawie płóciennej 5 K. 5— temów ő f K. 20 — 


Manteuffel G. Tum Ryski i jego ciee| W ozdobnej opr. za tomów 5 K, 28:— 
kawsze sabytki. Z 14 rycinami r te Teresa Jadwiga. Za oceanem. Powieść 
kście SONE ` K. 1-20 historyczna dla młodzieży z czasów 
W oprawie płóciennej  . K. 220| wojny o niepodległość Stanów Zje- 

Maryan s nad Dniepru. Dzieje Polski!  gnoczonych Ameryki Północnej. — Z 


aż po najnowsze czasy treściwie opo- ortretami Kościuszki i Pułaskiego 
wiedziane, objaśnione 124 ryci. K. 4-50 jara y ; K. 8:50 


kartonowane 5 $ K. 5:— r. 5 
; > i entura de Raulica. Posłannictwo ka- 
wydanie na kredowym papierza, para tolickiej niewiasty oå początku 


ahi T i niebem.| rościaństwa po nasze czasy. Cstery 


ECA A k tomy ; c : K. 12— 
Sakos abnaki niej © EE W oprawie płicammej | E 10— 
Stasiak Ludwik: Brandenburg, kraina| Wąsikiewicz Wincenty Ks. Czytanki 


słowiańskich mogił. pow. h. K.5—| niedzielne dla ludu do tegoczesnych 
W oprawie płóciennej É EK. 6—| potrzeb zastosowane. — Wydanie trze- 
Szarłowski Alojzy. Z dziejów państwa| Sie, * portretem autora . K.4— 


koscielnego 155 — 1846 — 1870, ze WO i o Słucku. Wydał B. 
szczególnem uwzględnieniem zaboruj J.K. b 3 K. —'40 
Państwa Kościelnego, s ry. K. 1— WĘbór nowel zagranicznych autorów, 
Tarnewski Stanisław. Historgja litera-| tlumaczy? Zygmunt Kłośnik K. 4— 
tur polskiej. Wydanie LI. uzupeł- W oprawie płóciennej Š K. 5— 


PAMIETNIKI 


Ks. Adama CZARTORYSKIEGO 


i korespondecya jego z cesarzem Aleksandrem I. 


Słowo wstępne Lubomira Gadona. — Przedmowa Karola de Mazade. — 
Z francuskiego wydania przełożył K. Scipio. Z siedmioma rycinami. 


Tom I. z przedpłatą na dwa tomy Koron 8, na papierze czerpanym 
Koron 19. 


Do nabycia za pośredniot, każdej księgarni, Odwr. wysyła Spółka, Wydawnicza Polska w Krakowie. 


jo) 
Jana lhnatowicza «=== | 
==" Krem ogórkowy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k. 


We Lwowie, ul. Sykstuska |. 25 I pl Maryacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 


mna 


bryka świec woskowych 


Fryderyka S$chubuitha i Ski 


Lwów, Rynek 1. 45. 
poleca: 


Herbaty chińskie czarne 
aromatyczne silnie naciągające 
Congo Nr. 0. . . pół Ko kor. 8'20 
Congo 1 . 8:80 


n X s n n LJ 
Souchong Nr. 2. . Fo KAL 
Souchong Zbiór majowy „ „ „ 6— 
Kaysov najprzedniejsza „ è » , 8— 


Najlepsze Okruchy herbaciane pół Ko 
Kor. B, 8:60 i 4.60. 


Prosimy żądać 
„Herbatę z Chińczykiem*. 


Rok założenia 1789. 
Jedyny najstarszy handel Herbaty i Kawy, Fa- 


!Ma wyprawy ślubne! | 


, Kompletne serwisy 


stołowe i herbacia- 
ne i do umywalni, 


szkło Stołowe 


w najnowszych fasonach i de- 

seniach poleca po niższych 

cenach jak gdzieindsiej zna- 
ny z taniości 


pierwszorzędny maga- 
Zyn porcelany i szkła 


Eggs 4 Tade Okornieki 

i = num Lwów, ul. Halicka 4. 
Przy kompletnych wyprawach stosowny opust. 
Za opakowanie nic nie liczę. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


A i s 3 FARYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
E pa Ao seda inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA 
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Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia to wszyst- 
kich bss wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
oznsopism fachowych miejscowy sh, 
= kmainiejsoowych. i zagranicznych, 5a- 
mówienin na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratą wa 
wszelkie pisma 


Drobne ogłoszenia. 


Doskonale odtłuszesa i odkaża skórę, | 
zapobiega wypadania włosów — wzma- 
$ cenia ich porost. Do nabycia w zaso- 
bniejszych aptekach, drogueryach i 
składach perfum. Główne składy : 
we Lwowie Hay, Mikolasch; w 
Krakowie: Reim. 


Łóżka dziecinne. 
Wózki dziecinne. 
Krzesła dziecin. : 


] 


Guttmana oryginalne patentowane 


KLOZETY POKOJOWE 


przyjmuje 
; PE w różnych formach meblowych 
Ajencga dzieniików i ogłoszeń Wanny i piec ARTY ZJ FEN EE 
R U i 
Sokołowskiego 8 ać czas zamawiac A do illustrowane cenniki gratis i franco wysyła do wożciia 
we łiwowie, Pasaż Anusmatna Nr. najlepsza pora jesień. ogrzewania E TESS chorych 
Kosztorysy grasia. $ Jabtonie, gruszki, Śliwki, ozere- kapieli. ; c. k. uprzyw. fabryka klozetów EARE 
r T E śnie, wiśnie, 2, 3, 4,5. letnie iszt. e L. GU T T M A pl N A, L w Ó 4 i 


= /20— 30 — 40 ct. Agrest, porzeczki, 

OTYLOŚĆ |maliny, szparagi, truskawki, po-|f$ 

usuwa prędko i pod gwarancyą nieszko- ziomki, brzoskwinie, morele, drze-|fi 

dliwie Thielego herbata odtinszczająca. wa, krzewy, ozdobne i t. p. 

Najleęsze świadectwa. Paczka 2 kor, (za- Cenniki z objaśnieniem pomolegiernem|/f$ 

granicą 2 kor. 50 hal. za zaliczką. (Apte= wysyłam każdemu opłatnie. 
ka Zygmunta Fłuckera pod sro- E. UKLAŃSKI 


brnym Orłem, Lwów. 
Zarząd ogrodów Olsza dwór p. 
Nowość! Miód w plastrach: 1. Kraków. y 
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wyber-| — 
ny miód deserowy kurecyjny w 5 kigr. 
blaszankach k. 6:60 fr, Miód ten wysy- 
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nie nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur- $ 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P. Korzeniewicz, 
em naucz. Iwanczany p. 


zarząd dóbr Szutromińce 


ma de zbycia 

2000 korcy kartofli imperato-| 
rów, po cenis 4 kor. 40 hal, loco sta- gf 
cya kolei Worwolińce. Zgłoszenia przyj- 
muje Zarząi dóbr Szutromińce pocztaj 
Use.eczko. 


może być kupiony ma'ątek siem- 
ski w cenie 800 do 50'000 sł. szczegóło- 
wy opis do Biura informacyjnego „Fłe- 
altae“ Lwów, ul. św. Anny upraszaju 
uadesłać. 


h anlica Jagiellońska 1. 8. 
Najwiękssy skład hygienicznych splnwacsek, bidets, Irri- 
gateurs, papieru klozetowego etc. 
PASTE "wę Sr’ 
Jeneralne zastę- 
pstwo Austr.- | 
węg. Thermophor. 
Przedsiębiorstwa 


Na uroczystość Jubileuszu Dopmatu 


Niepokaianego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny 


Księgarnia (ubrynowicza & Schmidta 


we Lwowie 


otrzymała na skład główny świeżo wy- 
dane bogato 


ILUSTROWANE ALBUM 


którym każdy producent z łatwością 
|znajdzie dobry zbyt po najlepszej cenie 
|na swe owoce, jarzyny, kartofie, kapustę 
|ówieżą i kiszoną, ogórki, miód, soki, 
konfitzry, wino owocowe, miody pitne, 
rydze, grzyby i t. p. artykuły. 
|| Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych 
wyjaśnień 


| BIURO OGRODNICZE 


Lwów — Hetmańska 8. 


j Wi BR |: FTYYTYRECEWE 
Panna uzdolniona w krawieczyźnie 4 . s s C a oS A 
poszukuje miejsca adres: Z. M. poste- Po kilo 17 NU 0 M BH Jiri S = 
restante Lwów. d HEG aa EE oE 
T zo Tin 5% 
Z okazyi tanio m sprzedania, tylĘjo 60 ct. am F 23 EREPIE E z „Matko Niebieskiego Pana Ślicznaś 
bardzo ładny KOŃ HUC Sro- 3 i Sr Pagg agiag ć zę 
kacz 14 Sch „wierzch i do zae! męka dartokde | kilo tylko Ok E K Pod) PE: PRF EŞ i Niepokalana* === 
przęgu w pojedynkę w parze 7 ku tylko 70 ot.l PADA a ró SAR « a. ż ę g ę A "a u 
Peranan, bee bodów, Kutnenars ie see r pasy fmka szko 70 dj ODA agè dEn £ of „dużym formacio 4' z 32 pięknemi podobiznami 
Fajoton amerykański, prawie no=j„, „obraniem pocztowem n LEEFEKEF gź 80 cudownych obrazów z całej Polski na pięknym kartonie. 
wy, 180 kilg. Pielecki, magazyn," ” 2 j JH O ożu? k ro odz sa | 
broni Lwów. T. ZERASA {gaierig ZĘ Cena egzemplarza K. 2, 
ES a, JAKO) A pi [= a 
Strój polski, pas polski złotoli-| handel pierzem w Śmichowie, ii "8 NSE 55.555 8 R 
ty, słucki. Garnitur guzów, Kita koło Pragi (Czechy 690). I g A jaag wa N = z przesyłką 2'60. 
do kołpaka. Karabela z rapcia- 4 doo ao SEE 1 
mi. Sekretarzyk i stół mahonio- Wymiana dozwolona. CEOLETSHE 3 3 
wy, kilka strzelb używanych bar-Upraszam o dokładny adres.|f piana TEL DESIR S Eea] z EA A__ 2 ZE 


dza tanio sprzedaje Pielecki ma- 
gazyn broni Lwów. 


5000 Gtp, met. rei ja O00000000000/09000000 


dalnych sprzeda w 

całości lub częściowo „Biuro ogrodnicze“ = 
Ogłoszenie. 

Półn. niem. LLOYD (Norddeut. Lioyd) 


am m m 


Miowość | Nowość! 


KAWA PALONA 
'z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


== Mh ava pallona 


Lwów, Hetmańska 8. 


disw wdkwoGwdGGGC 
Prywatne doniesienia. 


Reprezeniacya we Lwowie, Pasaż śoisla podług zasad hygieny, zapomocą gorącege powietrza — zna- 
Skład łócien Kore igtich komita w smaku i aromacia — codzień awieżo palona | 
p J Hausmana 9. 1/, kilo kawy paione Melange Nr. 1. — Złr. 70 ot. 
i bielirny gotowej SESNT. EL,  — 


ZUNE 1 2410, 
> NOM Taes 20h 
Melange coserska Nr. V, 1 „ 40, 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iš: 
zachowuje znakoritą arome, 
czysty delikatny smak, 
największą wydstność, 
z tej Rizyczyny anaoznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
HpOSÓD, 
Kawa palona pakowana w woreoskaci: pergaminowych w wadze 1, 
1, t/a T 1a kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


© 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje : 
BILETY ZESTAWIALNE 
È 
© 


Lwów, ulica Halicka 16. obniżył ceny jazdy 


poleca: Płótna, Weby, Bielizną stołową 
Ręczniki i Chustki do nosa w wielkim. 


wyborze. Kompletne wyprawy ślubne DO NOWEGO YORKU i BALTIMORE K 


ościel d zł. 200. w. „AAA „e, < i >. Ñ 
wraz z pościelą począwszy od z cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami |; 


Najlepsze kuracyjne i stołowe i 


: WINOGRONA 
e E e 
0 ae BE, 
kiasą lll-cią od osoby- 
Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra- „4 
wach podróży tak lądowych jak i morskich$j 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin,gę 
Japonii ete. udziela: 


Reprezentacja półn. niem. Liepón we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 


Wagi decymalne 
wyrobu krajowego o sile 

50 kg, 100 kg, 150 kg., 200 kg. 

8 zł. 10 sł. 1250 mł. 15 zł. 


poleca 
Piotr Chrząstowski Lwów, Ry- 
nek 9. (Biuro wysyłkowe dział żelazny).| 


Kawa zdrowia 


polecona przez krakowskie Towarzy- 
stwo lekarskie jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpo- 
wiadający wszelkim wymogom dye- 
tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


(Fahrscheiuhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro- 
fne do wszystkich i zə wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 
ropy z ważnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 


cent oi cen normalnych.. 


Do nabycia RAA Na uczczenie Jubileuszu 


Waśniewski i £Łaczko AA TUN s Niepokalanego Poczęcia Najśw. Pammy Margi 


TB Hb | | wydała księgarnia A ; 
Podgórze, przy Krakowie. każdej księgami. [hf |gpótki Wydawn. Polskiej » Krakowie. Do Dion A ważuością 45 dni. 
Li a ; - Ea a obecny sezon 
S k OP y n a poleca * o jazdy PA z paro ta z do wstzy- 
stkich miejscowości południowych jak : 
przepyszną imitacyę JÓZEFA TRETIAKA Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 


jako jedyne racyonalne 


obieie na Najśw. Panna w poezyi polskiej 
meble i siedzenia Po 


pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga. Paryże s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą. 


poleca . W rozmowie tej jest mowa c utworach po- , i ka ; = 
Aloiz Hübner Odwrotnie N ptyernyon polskich, tie e goraca Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewo duików. 
A 3 D Ea AA ENE ER j | | " 
J y wysyła SPÓŁKA |komniejszej De Zo CT aż do A: Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
OPENER EBEYE WYDAWNICZA. ||nowszych czasów. pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 
M A EA Dziełko ozdobione 23 rycinami. Przy zamówieniu bileta zestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
YWRYWwW. POLSKA AW Cena 9 kor ony rony zads: a i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 
- francuski kuracyjny car 3 SE s | 
Konia ła AA x. 3'50, "pół w Krakowie- = 2 Na papierze kredowym w ozdobnej opr. płóc.6 K. BAGBAB328G683818388333B8G8 


flaszki 1-80, ćwierć Ł zł, znana s dobruci 
w AC „Leonardówka” cała| . 
ódka ime Let. pół faszi 
50 ent., znakoxity 
bremski i krajowy poleca 
Rum znany z taniości handel 


- The Russo japanese War 
Maszyny do SZycla oryginalne japońskie wydawnistwo © wojnie obeonej w jęsyku angielskim, z iłu: 


stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami. 
haftu z najsławniejszych fabryk 


| i N | ki | i cicho i lekko szyjące Zeszyt i. K. 5. 
J + pap- od 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę. -gmg E 
b 

eonaria s UW I0g0 | ' Cenniki na każde żądanie gratis. Bezpłatne Polecam również Kartę fotograficzną okolic 

we Lwowie ulica Batorego 2. p kursa szycia i haftu. Portu Artura i Dalnego po Kor. 150. 
Wysyłka na prowinu ocząwszy Od A. P Ę z 

E E A JAN LAURUK “etsit zaa” wepesysięłony St. Sokołowski 
vw w vey yy LWÓW,iHalicka 6. Biuro dzienników i ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza. 


alli, 


